
Czyni wytwarzać? ANDRZEJ ŻMUDA

NADZIEJA DLA DROBNYCH
Co najmniej trzy rzeczy są 

potrzebne do powstania dobre­
go produktu: odpowiednie su­
rowce i materiały, sprawne 
narzędzia pracy i kwalifika­
cje wykonawców. W przypad­
ku drobnej wytwórczości róż­
nie z tym bywa. Jeszcze jako- 
-tako poradzić sobie można z 
tym pierwszym składnikiem. 
Wprawdzie bywa, że drobni 
wytwórcy muszą kręcić przy­
słowiowe bicze z piasku, bo nie 
zawsze z materiału piątego 
gatunku da się wyprodukować 
towar ze znakiem jakości. Ale 
trudności zaopatrzeniowe róż­
nymi sposobami można jakoś 
pokonać. I także zdobyć czy 
wyszkolić ludzi z odpowied­
nim fachowym przygotowa­
niem. Gorzej ze środkami pra­
cy: maszynami, urządzeniami, 
narzędziami.

TARŁO się, że „drobni” 
wezmą wszystko, bo nie 
mają wyjścia. Biorą też 

zużyte „moralnie” maszyny, 
remontują je, dostosowują do 
swoich potrzeb. I przyznać 
trzeba, że z dobrym skutkiem, 
bo przecież produkcję spół­
dzielczości pracy, inwalidzkiej 
i innych małych producentów 
widać na rynku. W niektórych 
dziedzinach jest ona wręcz nie 
do zastąpienia przez duży 
przemysł (choćby w 1001 dro­
biazgach, zabawkarstwie, ka­
letnictwie, pamiątkarstwie 
itp.).

Często Jednak owo „techni­
czne uzbrojenie” drobnych 
producentów — zbierane skąd 
się da, łatane, na siłę trzyma­
ne •>rzy życiu — nie zapewnia 
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ani dokładności wykonania, 
ani wydajności produkcji, 
stwarza też bardzo trudne wa­
runki pracy.

Kwietniowe XIV Plenum 
KC PZPR podjęło temat, na 
który czekało ponad 600 ty­
sięcy ludzi pracujących w dro­
bnej wytwórczości: zwiększe­
nie roli tego działu gospodar­
ki w rozwoju społeczno-gospo­
darczym kraju. Wśród wielu 
spraw, które mają zapewnić 
zajęcie przez małych produ­
centów należnego im miejsca, 
znalazło się także „techniczne 
uzbrojenie”. Z materiałów 
XIV Plenum, stanowiących 
załącznik do referatu progra­
mowego, przepisuję fragment: 
... „Aktualny stan przemysłu 
drobnego wskazuje, że bez do­
konania zasadniczej przebu­
dowy jego bazy nie uzyska się 
założonych efektów. Dla dal­
szej aktywizacji i rozwoju 
przemysłu drobnego niezbęd­
na jest rekonstrukcja, polega­
jąca m.in. na modernizacji 
istniejących obiektów, w tym 
głównie na wyposażeniu za­
kładów w maszyny i urządze­
nia. Proces modernizacji bazy 
wytwórczej przemysłu drob­
nego powinien mieć zasadni­
cze znaczenie nie tylko dla za­
kładanego wzrostu produkcji i 
wzbogacenia asortymentowe­
go, ale także dla wydatnej po­
prawy warunków pracy...”

Niezaspokojone 
apetyty

Stwierdzenie aż nadto jas­
no sformułowane. Postanowi­

łem bliżej przyjrzeć się tema­
towi na przykładzie spółdziel­
czości pracy, która obok CZRS 
„Samopomoc Chłopska” jest 
największym w kraju przed­
stawicielem drobnej wytwór­
czości (w br. 125 mld zł war­
tości sprzedaży produkcji i 
usług w stosunku do ponad 
353 mld zł ogółem w kraju).

Od spółdzielczości pracy za­
leży w dużej mierze zaopatrze­
nie rynku krajowego, nie mó­
wiąc już o usługach. W ub. 
roku miał on ok. 34-proc. u- 
dział w całości sprzedaży kra­
jowej drobnej wytwórczości 
(w usługach dla ludności — 
ok. 62 proc.). Udział w war­
tości brutto środków trwałych 
był niższy, bo 24-procentowy, 
natomiast w nakładach inwes­
tycyjnych niewiele przekra­
czał 16 proc. Z tych propor­
cji można już’wysnuć pierw­
sze wnioski na temat techni­
cznego uzbrojenia produkcji w 
spółdzielczości pracy.

W latach 1976—1978 (by nie 
sięgać dalej wstecz) zwiększa­
ła się w spółdzielczości pracy 
wartość środków produkcji, 
parku maszynowego. „Uzbro­
jenie techniczne” w przelicze­
niu na jednego pracownika 
grupy przemysłowej wzrosło 
o prawie 20 proc, i jest ono 
nowocześniejsze. Nie byłoby 
to może mało, gdyby nie fakt, 
że dużo szybciej następuje zu­
życie majątku trwałego, a 
zwłaszcza maszyn i urządzeń. 
Wskaźnik zużycia maszyn
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KARP W WIADRZE WODY
Prof. dr TADEUSZ BACKIEL

Instytut Rybactwa Śródlądowego

W końcu maja br. pojawiła się na lamach „Życia Warszawy” 
mała notatka pt. TAAKA RYBA!, w której jednakże informo­
wano nie o sukcesie wędkarskim, lecz o obfitości ryb ze 
stawów: 700, a nawet 1000 ton z hektara. Wystarczyło parę 
prostych manipulacji liczbami i okazało się, że na wiadro 
wody wypada 1-kilogramowy karp! Wiadomo jednak, że " 
wiadrze wody taki karp nie przeżyje dłużej niż parę godzin; 
po prostu się udusi. Oczywiście, nieporozumienie polegało na 
błędnym podaniu ton, a chodziło o KILOGRAMY karpia. W 
stojącej wodzie stawów nie można zagęścić ryb tak. jak np. 
kurczęta lub młode bydło w tuczami, a jednym z najważniej­
szych powodów jest ilość tlenu. W powietrzu stanowi on 1/5 
objętości, a w wodzie 20 do 30 razy mniej. Jeśli jest go za ma­
ło - ryby źle się czują, jeśli bardzo mało - sną.

KAŻDY intensywny chów 
kojarzy się z liczbą lub 
ciężarem zwierząt na 

hektar i nie inaczej ocenia 
się stopień intensyfikacji pro­
dukcji ryb w stawach. Lecz 
hodowca ryb musi się liczyć 
z „barierą tlenu” i jeśli nie 
będzie zasilał wody tlenem, 
to nie może wpuszczać do 
stawu (w języku rybackim — 
„obsadzać staw") zbyt dużej 
liczby ryb. Zależnie od wa­
runków lokalnych, kłopoty z 
zawartością tlenu bywają już 
wówczas, gdy mamy 2—3 to­
ny ryb na hektarze.

Trzeba więc pokonać tę 
barierę. Nowoczesność jej po­
konywania wkracza do sta­
wów trzema drogami:

Urządzenia techniczne do 
napowietrzania wody, stoso­
wane od dawna w oczyszczal­
niach ścieków, są adaptowane 
do potrzeb rybactwa i stoso­
wane u nas — na razie do­
świadczalnie. Zasilanie tlenem 
wody bywa skuteczne w ma­
łych stawach, lecz trudności 
rosną, gdy mamy do czynie­
nia z dużymi, kilkunastohek- 
tarowymi stawami (a są w 
Polsce także dużo większe 
stawy).

Źródłem tlenu w wodzie 
stawów są przede wszystkim 
drobne organizmy roślinne — 
glony, zawieszone w toni 
wodnej i tworzące, wraz z 
drobnymi zwierzętami, plank­
ton. Korzystając z energii 
słonecznej, glony asymilują 
dwutlenek węgla i wydzielają 
tlen. Jak i inne rośliny po­
trzebują one składników mi­
neralnych, a te możemy do­
starczyć do stawu w postaci 
nawozów.

Po wprowadzeniu nawozów 
fosforowych i azotowych wo­
da w stawie zielenieje od — 
jak mówimy — zakwitu glo­
nów. Jeszcze nie tak dawno 
traktowano nawożenie sta­
wów tak jak nawożenie gleby, 
myśląc przede wszystkim o

wydajności, ozwiększeniu 
zwiększeniu ilości pokarmu 
dla karpia. Nowsze wyniki 
badań i doświadczeń z coraz
to większymi ilościami ryb 
wpuszczonych do stawów wy­
kazały, że nawożeniem mo­
żemy wzbogacać wodę w tlen. 
Umiejętne stosowanie takiego 
zabiegu jest znacznie bardziej 
efektywne niż napowietrzanie 
mechaniczne.

Mamy więc sposób mecha­
nicznego natleniania i sposób 
chemiczny. Ale ostatnie lata 
przyniosły jeszcze inną ideę, 
którą można by nazwać biolo­
gicznym sposobem wzbogaca­
nia wody stawów w tlen. 
Czynnikiem biologicznym jest 
tu ryba — tołpyga, gatunek 
sprowadzony przed kilkunastu 
laty z ZSRR.

Wieloletnie badania Insty­
tutu Rybactwa Śródlądowego 
wykazały, że hodowana w 
stawach razem z karpiem

„odcedza” z toni wodnej 
znaczne ilości planktonu, lecz 
jednocześnie pobudza rozwój 
najdrobniejszych glonów. W 
rezultacie takiego specyficz­
nego odżywiania się tołpygi, 
powodującego cały łańcuch 
zmian w biocenozie (w ukła­
dzie żywych organizmów) sta­
wu, dodatek pewnej liczby 
tych ryb do intensywnie za­
rybionego karpiami stawu 
poprawia warunki tlenowe.

Potrzeba dużo wody
Najstarszy i dobrze spraw­

dzony sposób zapewnienia 
hodowanym rybom dobrych 
warunków oddychania to po 
prostu wymiana wody, dostar­
czenie do urządzeń hodowla­
nych, świeżej, natlenionej 
wody. Jeśli mamy jej dużo 
(i w dobrej jakości), to nic 

prostszego jak skonstruowanie 
stawów lub innych urządzeń 
dla ryb w taki sposób, aby 
woda przez nie przepływała. 
I wówczas — powracając do 
przykładu z karpiem w wia­
drze wody — można hodować 
kilogram ryb w takiej malej 
objętości, wymieniając wodę 
mniej więcej co 10 minuL

Intensywny tucz pstrągów 
tęczowych odbywa się właśnie 
w urządzeniach z przepływem 
wody. Produkcja pstrągów 
w nowoczesnych ośrodkach 
hodowli daje rzeczywiście 
ogromne „wydajności” — kil­
kuset ton z ha, jednakże taki 
wskaźnik ma niewielki sens.
Na wydajność tę pracuje cała 
zlewnia rzeki, z której bierze 
się wodę, pracuje rybołów­
stwo morskie, dostarczające

rot. Zbigniew Furman 

ważnych składników paszy, 
pracują hektary gruntów or­
nych, z których pochodzą in­
ne — roślinne i zwierzęcego 
pochodzenia składniki paszy 
dla ryb. Taki ośrodek pstrą­
gowy z „tuczarnią” ryb moż­
na porównać do tuczami dro­
biu, bydła lub świń, gdzie 
przecież nie przelicza się wy­
dajności na powierzchnię za­
jętą przez np. chlewy.

„Tuczarnie” karpia z urzą­
dzeniami o przepływającej 
wodzie, technicznie niezbyt 
skomplikowane, nie opłacają 
się, bowiem cena karpia jest 
około 2 razy niższa od ceny 
pstrąga, a ceny pasz i inne 
nakłady niewiele się różnią.

Wróćmy jeszcze na chwilę 
do sprawy ilości wody. Litry 
czy metry sześcienne na se­
kundę nie przemawiają do
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wyobraźni, więc wrócę do 
„karpia w wiadrze”. Przecięt­
ny obywatel Polski zużywa 
na potrzeby domowe około 
200 1 wody na dobę, a taka 
ilość wystarczyłaby zaledwie 
dla naszego kilogramowego 
karpia. Inaczej — ośrodek in­
tensywnej produkcji pstrągów 
zużywa na każdą tonę ryb 
tyle wody, ile potrzeba jej 
dla 9000 mieszkańców. I mu­
si mieć dobrą wodę!

Bariera klimatyczna

Ryby rosną wówczas, gdy 
mają odpowiednią tempera­
turę. Optymalne warunki dla 
karpia stwarzają temperatury 
od 23 do 28°C, a pstrąg tęczo­
wy najlepiej przyrasta w za­
kresie temperatury wody od 
14 do 18°C. Wymagania ter­
miczne i tolerancja w stosun­
ku do niskich lub wysokich 
temperatur zmieniają się wraz 
z wiekiem ryb: rozwijająca 
się ikra, wylęg, młode ryby 
1 dojrzale ryby — każda sta­
dium rozwojowe nieco ina­
czej reaguje na warunki ter­
miczne.

Naturalne temperatury na- 
zych wód stwarzają dobre 

warunki wzrostu karpia w 
ciągu zaledwie 2—3 miesięcy 
w ciągu roku. Dla pstrąga 
okres jest dłuższy, lecz na 
obszarze centralnej Polski la­
to jest zbyt ciepłe.

Technicznie sprawa jest 
więc prosta: regulować tem­
peraturę wody w urządze­
niach dla ryb; ogrzewać gdy 
za chłodno, chłodzić, gdy zbyt 
gorąco.

I tak zaczynamy robić, ale 
tylko gdy chodzi o ikrę i wy­
lęg. w wylęgarniach. W grę 
wchodzą bowiem koszty, ros­
nące wraz z zapotrzebowa­
niem wody. W wylęgarni, 
w zamkniętym pomieszczeniu, 
można wyhodować miliony 
wylęgu przy użyciu niewiel­
kich ilości wody. W momen­
cie, gdy małe rybki zaczynają 
żerować — szybko wzrasta 
zapotrzebowanie na niezbęd­
ną ilość wody.

Istnieją jednak inne możli­
wości pokonania bariery kli­
matycznej. Udana operacja z 
pstrągiem tęczowym, już na 
skalę produkcyjną, może być 
ilustracją tych innych możli­
wości.

„Operacja pstrąg”

Nasz pstrąg tęczowy — 
sprowadzony z Ameryki Pół­
nocnej w końcu ubiegłego 
wieku — przystępuje do tarła 
wiosną. Hodowcy wyciskają 
z ryb jaja i mlecz, mieszają 
je celem zapłodnienia, a in­
kubacja odbywa się w wylę­
garni. Wylęgnięte młode ryby 
przebywają jeszcze około 6 
tygodni w wylęgami, w spe­
cjalnych korytach, gdzie „uczą 
się” pobierać pokarm. Następne 
etapy chowu odbywają się w 
stawach, w basenach lub w 
innych urządzeniach zasila­
nych dobrą wodą, a jej na­
turalne temperatury i zabie­
gi hodowcy decydują o szyb­
kości wzrostu ryb. W naszym 
klimacie cykl produkcji tego 
pstrąga (od tarła do sprzeda-
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KRYSTYNA LUBELSKA

„V7 Ecauroir dobrze jest 
t,ć i ©użyć’ — takie hasło 
redl—injąca t.r siyczae wa­
lory raias.cc„..a
t_ ...a było przzd kilkoma 
la./ c. ...ć, wjeżdżając do 
«-C r-z.T- .żz,-. Eur.uis.rz 
tc„j u _2 a, jxko pierwszy w 

r:; >r~j-3.aw;ciel wła­
dzy, L_:kżil s.ę na oddanie 
terc.-.ćw pod budowę krioto- 
ri-tn, gi-zie w przyszłości 
miały s;?c-.wać ciała fran- 
ecslecb hloernuiusćw. Do 
dzisiaj jednak nie ma żad- 
n;c: s.-rawdzcn eh wiado­
mości, czy i ile esób zestala 
za...r żuaycli we Francji, jak* 
ktlwizk tamtejsze towarzy­
stwo tyicje-iczae działa po- 
d:ŻŁo bardzo aktywnie. 
Zzz.-me więcej wiarygod­
nych i .farmieji na ten temat 
PM dr i z USA, gdzie już w 
1S-3 fliu zamrożono pierw­
szego człowieka zmarłego na 
raka pl.c. Do tej pory w 
stanie „hricger.iczncj śmier­
ci’ pieczywa w USA penad 
50 csjb, a między nimi, jak 
wieść i iesie, twórca fanta­
stycznej Myszki Miki, Walt 
Disce;-.

AMRAŹANIE ludzi bu­
dzi sprzeciw i wątpli* 
wcźci wielu uczcaych.

Proces kriOjcnizzcji, a także 
później ożr/rażania człowie­
ka rle jest jeszcze dostatecz­
nie poznza;’. Przecież do tej 
por;- nie ućcło się jeszcze 
nigdy zamrozić, a po­
tem ożywić żadnego* nawet 
zdrowego zwierzęcia ciepło.
krwisie*?. Ppnadto.
z pvn’.:.d v.\fzcn;a ć :s:ejszej
medycyny, nadzieje nieule-

czalnie chorych na ich cu­
downe uzdrowienie po kilku* 
dziesięciu latach przebywa­
nia w ciekłym azocie wydają 
się dość naiwr.e. Stan wiedzy 
medycznej jest obecnie bar­
dzo wysoki i !»:arze umieją 
wyleczyć wiele skomplikowa­
nych chorób, pod warun­
kiem jednak, że nie są one 
zbyt zaawansowane, a ogól­
ny stan pacjenta dość dob­
ry. „Gdyby dostarczono nam 
— pisze w swojej książce 
„Rozmyślania o przemijaniu” 
prof. Tadeusz Kielanowski — 
w bryle lodu ciało króla 
Francji Ludwika XIII, zamro­
żonego tuż przed jego śmier­
cią w 1643 roku, z powodu 
nieuleczalnej wówczas, a dziś 
znakomicie poddającej się 
leczeniu gruźlicy płuc, nie­
wiele moglibyśmy mu już 
pomóc. Bowiem już w roku 
1643 jego płuca i liczne inne 
narządy były już doszczętnie 
zniszczone”. Lekarze próbują 
i mogą zwalczać wiele cho­
rób, ale gra ze śmiercią wy- 
daie się przynajmniej w na­
szych czasach dość bezna­
dziejna. Odroczenie śmierci 
przez zamrożenie jest więc 
fantastyczną perspektywą, z 
gatunku marzeń o lotach 
międzyplanetarnych na spot­
kanie innych od ziemskiej 
cywilizacji. Czy jednak, jak 
wiele ludzkich nieosiągal­
nych marzeń, zupełnie nie­
możliwą?

Już dzisiaj stosuje się krio- 
genikę w różnych działach 
medycyny i biologii. Konser­
wacja w niskich temperatu­
rach umożliwia „zatrzymanie

czasu biologicznego”, pow­
strzymuje starzenie, hamuje 
wszystkie procesy życiowe 
bakterii i komórek zwierzę­
cych oraz przywraca ich ży­
wotność w każdej chwili. W 
warunkach naturalnych na 
ziemi nie zarejestrowano ni­
gdy temperatury poniżej 100 
stopni C. Niskie temperatu­
ry stosowane obecnie pow­
szechnie do przechowywania 
żywych komórek osiąga się 
przez użycie ciekłego azotu 
(— 196 stp. C) lub jego par 
(— 100, — 170 stopni C). Sto­
sowanie metod kriogenicz­
nych dla potrzeb medycyny 
nazywa się kriobiologią.

JEDNYM z najważniejszych 
działów kriobiologii jest 
zamrażanie krwi oraz jej 

pochodnych. Obecnie na ca­
łym świecie dokonuje się 
rocznie ok. 40—50 milionów 
transfuzji krwi. Do 1980 roku 
5—10 proc, wszystkich trans­
fuzji będzie wykonywanych 
z mrożonej krwi. Krew prze­
chowywana w ciekłym azo­
cie nawet po 15 latach nie 
wykazuje żadnych zmian w 
komórkach. Oczywiście, nie 
zawsze do magazynowania 
krwi potrzebne są aż tak 
niskie temperatury. W sta­
cjach krwiodawstwa najczę­
ściej przechowuje się krew 
w temperaturze minus 20 st. 
Celsjusza. Jednak temperatu­
ra ta nie jest dostatecznie 
niska do całkowitego zatrzy­
mania procesów przemiany 
materii. Można w niej prze­
chowywać krew jedynie 
przez 21 dni.

Metoda przechowywania 
krwi w stanie zamrożonym 
pozwala na magazynowanie 
krwi o rzadkich grupach, u- 
łatwia rozsądne gospodaro­
wanie krwią, a także jej 
zmagazynowanie w wypad­
kach, kiedy w krótkim cza­
sie niezbędna jest jej

większa ilość, np. w sytua­
cji klęski żywiołowej, kata­
strofy lotniczej lub drogowej. 
Ponadto, jak wykazują ba­
dania, użycie zamrożonej 
krwi do transfuzji powoduje 
znacznie mniejsze ryzyko za­
chorowania na wirusowe za­
palenie wątroby niż użycie 
krwi świeżej. Amerykański 
naukowiec Meryman przy­
puszcza, że w czasie procesu 
odmrażania krwi, podczas wy­
płukiwania glicerolu wypłu­
kują się również antygeny 
tej choroby. Wprawdzie więc 
zamrożona krew nie chroni 
przed zachorowaniem, ale 
dane statystyczne wskazują, 
że zapadalność na tę chorobę 
jest znacznie niższa.

Leukocyty (białe krwinki) 
nie przeżywają procesu za­
mrażania krwi w ciekłym a- 
zocie i są prawie kompletnie 
usuwane podczas konieczne­
go, po zamrożeniu, wypłuki­
wania. Krew pozbawiona leu­
kocytów jest więc właściwym 
lekiem dla chorych na prze­
wlekłą niedokrwistość. Tak 
konserwowana krew nadaje 
się także bardzo dobrze dla 
pacjentów dializowanych z 
powodu chorób neres, którzy 
są kandydatami do przeszcze­
pów.

POLOWA banków krwi 
w USA stosuje metodę 
przechowywania krwi w 

temperaturze azotowej. Spe­
cjalne znaczenie w działalno­
ści tych banków miało wpro­
wadzenie pojemników na 
krew mrożoną, wykonanych 
z tworzyw sztucznych, odpor­
nych na działanie niskich 
temperatur. Tego typu banki 
znajdują się również: 3 w 
Anglii, 1 w Holandii, 2 w 
Szwecji, 2 w RFN i 1 w 
ZSRR. W Polsce działa jak 
dotąd jeden Bank Krwi i 
Tkanek w Kielcach, gdzie

można przechowywać 500 li­
trów krwi. Niedługo także 
rozpoczną działalność banki 
w Rzeszowie, Poznaniu i Ło­
dzi.

Poza krwią, technikę krio- 
biologiczną można wykorzy­
stać do przechowywania szpi 
ku kostnego, komórek wątro­
by i trzustki, nasienia ludz. 
kiego i zwierzęcego. Jak wia­
domo, w stacjach sztucznego 
unasieniania zwierząt od 
dawna już używa się zamro­
żonej spermy do zapłodnie­
nia samic. Od nie tak dawna 
natomiast istnieją banki 
przechowujące zamrożoną 
spermę ludzką. I tak np. nie­
którzy żołnierze amerykań­
scy przed odjazdem do Wiet­
namu oddawali spermę do 
takiego banku. W wypadku 
śmierci męża na wojnie, żona 
mogła zażądać sztucznego za­
płodnienia. Dziecko mogło 
zostać poczęte w kilka lat po 
śmierci ojca! Tego rodzaju 
sytuacje budzą jednak wątpli­
wości moralne, prawne, a tak­
że czysto filozoficzne. Śmierć 
człowieka nie przekreśli jego 
zdolności rozmnażania, powo­
ływania nowego życia.

Możliwość zamrażania szpi­
ku kostnego dla wielu cho­
rych oznacza po prostu prze­
dłużenie życia. I tak np. pa­
cjentom chorym na leukemię, 
którzy są w okresie remisji, 
można zamrozić zdrowe ko­
mórki, aby potem cały ten 
zapas wykorzystać w wypad­
ku gwałtownego pogorszenia 
lub nawet nawrotu choroby. 
Naukowcy z Oak Ridge Na- 
tional Laboratory w swoich 
przewidywaniach widzą jesz­
cze inne, dość fantastyczne 
jak dotąd, zastosowanie za­
mrożonego szpiku kostnego. 
Otóż sądzą oni, że w przy-
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RESORT oświaty i wycho­
wania nie jest w stanie 
sam zrealizować reformy 

szkolnej. To jeden z wniosków, 
które wypływają z „Eksperty­
zy dotyczącej sytuacji i rozwo­
ju oświaty w PRL”, wykona­
nej przez zespół Polskiej Aka­
demii Nauk. I wniosek to zro­
zumiały, zważywszy na fakt, że 
oświatowcy nie budują prze­
cież budynków szkolnych, nie 
kierują komunikacją samocho­
dową. nie produkują żywności, 
niewielki mają wpływ na 
przydział środków fir.anao- 
wych na rozwój oświaty, pro­
dukcje sprzętu szkolnego itp_, 
itd. Brak zaś wspólnego dzia­
łania wielu resortów, zmierza­
jącego da efektywnego wdro- 
żenja powszechnej szkoły śre­
dniej dla wszystkich i dla każ­
dego, daje się już odczuć na 
samym starcie reformy, w 
punkcie wyjścia.

Zaeznijmy więc relację z 
tej następnej części Eksperty­
zy PAN od stwierdzenia, te 
sporządzenie precyzyjnego ra­
portu o stanie potrzeb szkol­
nictwa utrudnia niedoskonała 
statystyka. Ilość Informacji 
statystycznych o szkolnictwie 
maleje a nie rośnie, co utru­
dnia lub wręcz uniemożliwia 
badania empiryczne. I to nłe 
tylko w ogólnym „Roczniku 
Statystycznym”. Także w spe­
cjalizowanych „Rocznikach 
Statystycznych Szkolnictwa” 
kurczy się ilość informacji o 
szkolnictwie. Autorzy Eksper­
tyzy obliczyli, że w „Roczniku 
Statystycznym Szkolnictwa 
1966/67” było ogółem 259 tabel, 
w roczniku 1973/74 — 159 ta­
bel, w roczniku 1975/76 — 133 
tabele. Uderza nie tylko zbyt 
mla i malejąca ilość informa­
cji, ale i ich ogólnikowość. Tak 
np. żelazną zasadą stosowaną 
w analizach statystycznych 
jest unikanie podziału na „mia­
sto” i „wieś", bez którego nie 
można wysnuć ani jednego 
poprawnego wniosku o sytua­
cji istniejącej w węzłowe waż­
nych dla reformy sprawach 
w szkolnictwie.

„Tak gigantyczne i kosztowne 
przedsięwzięcie, jak przejście 
na powszechną 10-letnią szko­
łę ogólnokształcącą — czytamy 
w Ekspertyzie — musi odby­
wać się przy pełnym rozezna­
niu stanu wyjściowego, zakresu 
potrzeb i braków, niezbędnych 
nakładów i przygotowań, stop­
nia trudności materialnych i 
psychologicznych związanych 
z reformą, a to wszystko wy­
maga aktywnego i nie ograni*

ŻYĆ I ODŻYĆ
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sżłości będzie można pobierać 
szpik od młodych, zdrowych 
ludzi, aby w 30—40 lat póź­
niej wszczepić im go ponow­
nie. Taki zabieg odmłodń sy­
stem immunologiczny owych 
starców i ułatwi organizmo­
wi watkę z chorobami późne­
go wieku.

BANK krwi, bank sper­
my, bank tkanek, to na­
zwy, które jeszcze 20 lat 

temu nadawałyby się na kar­
ty powieści scienee-fietion. 
Dziś jest to już w zasadzie 
szara rzectywistość. Naukow­
cy i chirurdzy marzą teraz 
o stworzeniu banku narzą­
dów, które będzie można w 
każdej chwili wykorzystać do 
transplantacji. Tutaj jednak 
kriobiologia napotyka ba­
riery, które nie wiadomo, 
czy kiedykolwiek będą mo­
żliwe do pokonania. Obecnie 
nerki pobrane np. z ofiary 
wypadku samochodowego 
rzadko tylko udaje się prze­
chować dłużej niż 48 godzin. 
Zamrożenie narządu jest 
sprawą niezwykle skompliko­
waną. Każdy organ zbudo­
wany jest bowiem z wielu 
różnych komórek, takich jak 
nerwy, mięśnie, naczynia 
krwionośne. I każdy rodzaj 
komórek wymaga innych, so­
bie tylko właściwych, opty­
malnych warunków zamraża­
nia i rozmrażania Według e- 
plnil Dayida Robinsona z 
Georgetown Unis-erslty, prze­
szczepianie zamrożonych na­
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ezonego barierami zakazów i 
tabu udziału pracowników 
nauki. Jest to jeden z konie­
cznych warunków powodzenia 
całej reformy, którego złama­
nie może kosztować bardzo 
drogo zarówno moralnie, jak 
i materialnie'.

JAK więc widzą autorzy 
Ekspertyzy, mimo tych nie­
doskonałych informacji, ów 

start do reformy? Podkreślają 
przede wszystkim mnogość po­
czynań. mających ów start uła­
twić. Należą do nich m.in.: 
i utworzenie gminnych szkół 
zbiorczych, i zmiany profilów 
kształcenia w szkołach zawo­
dowych i w liceach ogólno­
kształcących, i wprowadzenie 
nowej matematyki dla klas 
początkowych, i masowe do- 
dokształcanie nauczycieli na 
poziomie wyższym. Do tych 
poczynań zalicza się także 
zmiany w zasadach promowa­
nia uczniów, zmiany w regu­
laminie egzaminów dojrzałości 
w celu pogłębienia zaintereso­
wań oraz lepszego przygotowa­
nia do studiów wyższych, nasi­
lenie funkcji wychowawczych 
szkoły przez Kodeks Ucznia, 
nowy Regulamin Komitetów 
Rodzicielskich, umacnianie 
harcerstwa, obowiązkowe prace 
społeczne, rozszerzoną ocenę ze 
sprawowania. Należy wymienić 
tu jeszcze takie innowacje, jak 
tworzenie klas uzawodowio- 
nyeh w szkołach gminnych, 
organizację zespołów wyrów­
nawczych dla uczniów nie na­
dążających za wymogami pro­
gramu, tworzenie klas i ciągów 
specjalnych dla uczniów niedo­
rozwiniętych lub opóźnionych 
umysłowo w gminnych szko­
łach zbiorczych oraz próby 
wyodrębnionej opieki nad ucz­
niami wybitnie zdolnymi, o- 
bjęcie opieką przedszkolną 6- 
latków itd. Jest to długa lista 
innowacji, a których większość 
miała miejsce w ważkich dzie­
dzinach i mogłaby wpłynąć na 
istotny poziom, kształt i „smak” 
nauki szkolnej, gdyby wszyst­
kie te zmiany zachodziły w 
sposób koherentny, gdyby mia­
ły zabezpieczenie kadrowe i fi­
nansowe oraz lokalowe wa­
runki, gdyby wreszcie objęły 
większęść szkół. To ostatnie 
stwierdzenie autorzy Eksper­
tyzy udowadniają przykładami. 
Oto niektóre z nich.

NIEMAL w 100 proc, za­
pewniono opiekę przed­
szkolną dla 6-latków. I 

choć wielu z nich przebywa

rządów długo jeszcze nie bę­
dzie możliwe. Jeśli bowiem 
nawet każdy rodzaj komó­
rek w organie będzie podczas 
zamrażania chroniony spec­
jalną substancją chemiczną, 
niektóre komórki i tak zo­
staną uszkodzone. W tem­
peraturze zamarzania zaw­
sze bowiem istnieje niebez­
pieczeństwo wystąpienia li­
cznych zmian, takich jak np. 
tworzenie sią kryształków lo­
du, zmiany przewodnictwa 
cieplnego i elektrycznego, 
przerwani© ciągłości błony 
komórkowej, zmiana aktyw­
ności niektórych enzymów. 
Oczywiście, znacznie łatwiej 
zapanować nad tak niepożą­
danymi skutkami zamrażania, 
kiedy dotyczą one pojedyn­
czych komórek, znacznie trud­
niej, Jeśli zachodzą one w na­
rządzie. Co gorsza, Robinson 
podejrzewa, że te uszkodzone 
komórki uwolnią enzymy, któ­
re z kolęi zniszczą sąsiednie 
komórki. Do tej wiec pory je­
dynym narządem, którego mo­
żna użyć po rozmrożeniu, Jest 
skóra. Ponieważ jednak wiele 
jej komórek ginie w trakcie 
zamrażania, nie można stoso­
wać skóry do przeszczepów, 
a jedynie jako biologiczny o- 
patnmek na silnie oparzone 
miejsca.

PODCZAS kiedy Jedni 
uczeni pracują nad mo­
żliwościami przechowy­

wania komórek I tkanek w 
eiekłym azocie, inni zajmują 
się możliwościami unicest­
wienia chorych tkanek przy 
zastosowaniu krfogenikl Pra­

w r iepełnowartoiciowych og- 
nis -ach przedszkolnych, pra­
cujących mniej niż 18 godzin 
tygodniowo — to uznać to 
trzeba za sukces. Z kolei jed­
nak pogorszyła się opieka 
przedszkolna nad dziećmi 
młodszymi. Po prostu mniej 
jest ich w przedszkolach, za 
mało w stosunku do potrzeb. 
Autorzy Ekspertyzy piszą: 
,,W związku z tym nasuwa 
się jeden wniosek dla staty­
styki: włączenie danych o 
objęciu opieką przedszkolną 
6-latków do statystyk opieki 
przedszkolnej odkształca rze­
czywisty obraz stopnia upo­
wszechnienia opieki przed­
szkolnej in plus i utrudnia 
uświadomienie sobie rozmia­
rów niedorozwoju opieki 
przedszkolnej w Polsce nad 
dziećmi w wieku 3—5 lat, 
stanowiącym najważniejszy 
okres życia, wymagający o- 
pieki przedszkolnej i który 
może najwięcej zdziałać dla 
wyrównania braków i opó­
źnień rozwojowych zwłaszcza 
na wsi”.

Niepokoją złe warunki lo­
kalowe szkół, które w więk­
szości gminnych szkół zbior­
czych są niewystarczające. 
Autorzy Ekspertyzy stwier­
dzają m.in.; „...Trzeba wybu­
dować nowych (lub znacznie 
rozbudować stare) 1100—1300 
budynków dla gminnych 
szkół zbiorczych. W latach 
1972—1977 wybudowano 297 
budynków szkolnych na wsi 
(średnio rocznie ok. 60). Czyli 
budując nadal w tym tem­
pie trzeba by było lat 20 na 
zaspokojenie potrzeb 8-latki, 
nie mówiąc o znacznie więk­
szych potrzebach lokalowych 
10-latki! W roku 1978 plano­
wało się np. rozpoczęcie 
tylko 8 nowych Inwestycji 
na wsi. Nastąpiła gigantyza- 
cja wielu szkół zbiorczych, 
co bez poprawy lokalowych 
warunków pogorszyło wa­
runki nauki; system pracy 
na dwie i trzy zmiany w 
GZS jest niemal powszechny. 
Brak pomieszczeń, ciasnota 
lokalowa, uniemożliwiły więk­
szości szkół zbiorczych pod­
jęcie pełnego programu usług 
oświatowo-kulturalnych za­
łożonego w programie re­
form i do pracy według tzw. 
programu minimum,, toteż 
efekty zmian są również na 
poziomie minimum...”

W wyniku likwidacji wie­
lu szkół w ramach cen­
tralizacji sieci .... liczba sal
gimnastycznych, pracowni 

ce nad tym zagadnieniem 
prowadzone są już od dawna. 
W 1851 roku opublikowano w 
Londynie pracę dotyczącą 
wpływu obniżania temperatu­
ry na komórki nowotworowe. 
Początkowo do tego celu u- 
żywano ciekłego powietrza, 
potem zestalonego dwutlen­
ku węgla i ciekłego tlenu. O- 
becnie temperaturę ciekłego 
azotu wykorzystuje się w 
krioterapil bardzo szeroko. 
Oblicza się, że około jedna 
trzecia przypadków raka 
Skóry leczona jest metodami 
kriogenicznymi. W okulisty­
ce stosuje się tę technikę w 
90 proc, zabiegów usunięcia 
katarakty. Na spotkaniu nau­
kowców zajmującyoh się krio- 
biologią obradowało w To­
kio 350 biologów, inżynie­
rów, lekarzy i weterynarzy. 
Wszyscy oni zastanawiali się 
nad jeszcze szerszym zasto­
sowaniem krioterapii w le­
czeniu nowotworów. Prof. 
Zacarian z USA prześledził 
np. 450 przypadków raka po­
wieki, w których zastosowa­
no leczenie „zimnem”. Wyni­
ki tej kuracji były bardzo o- 
biecujące.

W Polsce pierwszym leka­
rzem, który zastosował ni­
skie temperatury w medycy­
nie,był prof. Tadeusz Krwa­
wień Opisał on 900 zabiegów 
usunięcia zaćmy za pomo­
cą sondy chłodzonej przed 
zabiegiem w mieszaninie al­
koholu ! suchego lodu. Praw­
dziwy jednak rozgłos kriote­
rapii zaczął się jednak od 
dermatologii, gdy lekarze za­
częli usuwać wszelkie oszpe­
cenia skóry, min. brodawcza- 
ki. kurzajki itp. zupełnie bez 
śladu. Tego rodzaju leczenie 
stosuje się w klinikach der­

specjalnych bądź maleje, 
bądź co najmniej utrzymuje 
się prawie na niezmienionym 
poziomie, mimo te w wyniku 
dokonanej centralizacji wzro­
sło ich obciążenie liczbą u- 
czniów._". Z tych też m. in. 
względów zmniejszyła się 
liczba uczniów. objętych 
zajęciami pozalekcyjnymi. 
„...Przyczyną tego jest za­
równo ciasnota lokalowa, brak 
pomieszczeń, jak i wadliwy 
system dowożenia do szkół, 
który uniemożliwia udział w 
zajęciach popołudniowych u- 
czniom dojeżdżającym, ze 
względu na rozkład Jazdy 
PKS...”. Prawie 400 tys. u- 
czniów dojeżdża do gminnych 
szkół zbiorczych, z czego 53 
proc. autobusem PKS lub 
koleją, a 30 proc, „innymi 
środkami lokomocji”. W 
związku z ezym autorzy pi­
szą: ..Brak własnej komuni­
kacji szkolnej sprawia, iż do­
jazdy do szkoły PKS-em 
dezorganizują pracę całych 
szkół, zmuszają kierownictwo 
szkoły do naginania planu 
zajęć do rozkładu jazdy, do 
wyłączania dojeżdżających 
uczniów z zajęć pozalekcyj­
nych itp. Nie ulega wątpli­
wości, że na obniżeniu jakoś­
ciowych wyników reformy, 
obok ciasnoty lokalowej i 
braku odpowiednich inwe­
stycji, zaciążyły także nieza­
bezpieczone 1 nieodpowiednie 
warunki dojazdu do szkół..."

Dla uczniów dojeżdżają­
cych bardzo ważna jest tzw. 
akcja dożywiania w szkołach 
Jak oceniają ją autorzy Ek­
spertyzy? Piszą m.in.: ....Sza­
cuje się, że w skali kraju 
dożywia się około 30 proc, 
uczniów, jednak obserwacje 
i sondaże wskazują, że skala 
tego, co się w statystyce na­
zywa „dożywianie” jest bar­
dzo szeroka, od bułki ze 
szklanką mleka, poprzez ta­
lerz zupy, do pełnych kilku- 
daniowych obiadów. Mnożą 
się też obserwacje, że w rze­
czywistości nie zawsze doży­
wianiem objęci są ci, którzy 
tego najbardziej potrzebują 
(np. uczniowie dojeżdżający 
ze wsi), gdyż korzystaniu z 
obiadów stają na przeszkodzie 
zarówno względy czasowe 
(odjazd autobusu bezpośrednio 
po lekcjach). Jak też... niemo­
żność rodziców pokrycia sumy 
płaconej ze pełne dożywianie 
(około 300 zł miesięcznie).™”-

To tylko niektóre uwagi au­
torów Ekspertyzy do realizu­
jącej się reformy szkolnej. 
Do innych powrócimy w nas­
tępnych „Sugestiach".

matologicznych w Warszawie 
i Poznaniu.

Próbuje się także w kraju 
wykorzystać techniki krioge­
niczne do zwalczania nowo­
tworów. W Instytucie Onko­
logii krioterapię zastosował 
po raz pierwszy w 1972 roku 
prof. Jerzy Meyza, u chore­
go na raka skóry we wczes. 
nym stadium rozwoju. Do­
tychczas metodą tą leczono 
ok. 350 chorych z bardzo do­
brymi wynikami. Istnieją tak­
że . próby zastosowania krio- 
terapii w urologii. Prof. Józef 
Kroll zaproponował operację 
kamicy nerkowej stosując 
krioterapię. Przy użyciu krio- 
aplikatora zamraża się tkan­
ki w dolnej części nerki i wy­
łuskuje kamień. Metody krio­
geniczne próbuje się także 
stosować w nowotworach 
mózgu. W zasadzie do tej 
pory kriochłrurgia nie zna­
lazła Jedynie zastosowania w 
chirurgii jamy brzusznej.

W Polsce nad urządzenia­
mi do krioterapii pracuje Już 
od 5 lat Zakład Niskich Tem­
peratur Centralnego Os'rodka 
Techniki Medycznej, pod kie­
rownictwem doc. Stanisława 
Augustynowicza. W ciągu te­
go czasu zespół opracował 
kilkanaście urządzeń do krio­
terapii, kriochirurgii, a także 
instalację do banków mrożo­
nej krwi.

Kriobiologia jest niewątpli­
wie nową dziedziną wiedzy 
nie całkiem jeszcze obrosłą w 
mądrość i filozofię. Nawet 
naukowcy zajmujący się nią 
na co dzień błądzą czasami 
po omacku, szukając najlep­
szych rozwiązań.

KRYSTYNA LUBELSKA

powszedni kosmicznei biologii
OD dawna wiadomo, że 

człowiek przebywający 
długo w izolacji, oder­

wany od normalnych dla nie­
go warunków, ze wzmożonym 
zainteresowaniem odnosi się 
do wszystkiego co żyje, co go 
otacza. Podkreślali to nieje­
dnokrotnie uczestnicy długo­
trwałych lotów kosmicznych. 
Nie stanowią pod tym wzglę­
dem wyjątku Władimir La­
chów i Walery Riumin, któ­
rzy przebywają na pokładzie 
stacji orbitalnej „Salut-6" już 
czwarty miesiąc.

— Eksperymenty biologiczne 
z roślinami — mówi dr med. 
Andriej Łepski — wywołują 
ogromne zainteresowanie kos­
monautów. Niezależnie od te­
go, z własnej inicjatywy wy­
hodowali oni na pokładzie 
stacji kosmicznej prawdziwy 
ogródek. Większą część zbio­
rów przeznaczają do jedzenia, 
a pojedyncze egzemplarze ro­
ślin będą dostarczone na Zie­
mię w celu przeprowadzenia 
badań. Ale szczególnie Inte­
resujące są dla nas, oczywi­
ście, specjalnie przygotowane 
egzemplarze, hodowane w 
ściśle określonych warun­
kach, ponieważ tylko na ich 
podstawie można określić 
wpływ warunków lotu kos­
micznego na rozwój żywych 
organizmów.

Biologiczne eksperymenty 
na pokładzie „Saluta-fl” idą 
w dwóch kierunkach. Jeden 
ma czysto teoretyczny, drugi 
bardziej praktyczny charak­
ter. Istotą pierwszego jest po­
znanie roli grawitacji w roz­
woju żywych systemów. Usta­
lono, na przykład, że dla wy­
sokich roślin nie jest to obo­
jętne, Rośliny zawsze „ciąg­
ną” do góry, przeciwnie do 
kierunku działania siły ciąże­
nia ziemskiego. A co się sta­
nie w przypadku braku gra­
witacji? Jaką formę przybie- 
rze wtedy roślina?

Te problemy od dawna in­
teresują biologów. Podejmo­
wane były doświadczenia na 
Ziemi, imitujące stan nieważ­
kości. Ale, oczywiście, całko­
wicie wiernego odtworzenia 
nie można osiągnąć tym spo­
sobem. Badania roślin w ko­
smosie były przeprowadzone 
po raz pierwszy na stacji 
„Salut-4”; przy pomocy urzą­
dzenia „Oaza" badano proces 
wzrostu grochu i cebuli. Usta­
lono wtedy, że rośliny rozwi­
jają się ogólnie dobrze, ale

MICHAIŁ CZERNYSZOW

tylko do określonego momen­
tu. Kiedy następował czas 
dojrzewania i rośliny powin­
ny owocować, z niewyjaśnio­
nych przyczyn rozwój .nagle 
ustawał i rośliny ginęły. 
Szczególnie wyraźne było to 
w przypadku grochu. Czy 
przyczyną był stan nieważko­
ści? Odpowiedź musi być for­
mułowana z największą 
ostrożnością, ponieważ oprócz 
nieważkości mogło tu zawa­
żyć wiele Innych czynników: 
niedostateczna ilość substan­
cji odżywczych, nieodpowied­
nie oświetlenie, specyfika 
sztucznej atmosfery... Ekspe­
rymenty muszą być wielo­
krotni* powtarzane, aby cał­
kowici* wykluczyć przypadek.

PODOBNIE jak poprzednie 
stacje, „Salut-6” ma do 
wykonania obszerny pro­

gram biologiczny. Na przy­
kład Władimir Kowalonok i 
Aleksander Iwanczenkow w 
czasie drugiej podstawowej 
ekspedycji badali proces 
wzrostu grzybów. Ekspery­
ment ten był przygotowany 
przez naukowców z Uniwer­
sytetu Moskiewskiego. Zada­
nie polegało na ustaleniu, czy 
światło może zrekompenso­
wać brak grawitacji (na Zie­
mi rośliny ciągną do światła). 
Eksperyment dowiódł, że 
światło może w pewnym 
stopniu zrekompensować brak 
przyciągania ziemskiego.
Grzyby hodowane przy świe­
tle tworzyły owocniki, co 
prawda mniejszych rozmia­
rów i nieprawidłowej formy, 
ale egzemplarz przechowywa­
ny w ciemności rozwijał się 
tylko do określonego stadium 
— dopiero po powrocie na 
Ziemię jego rozwój przebie­
gał normalnie.

W ciągu tej samej drugiej 
ekspedycji przeprowadzono 
eksperymenty na maleńkiej 
niewybrednej roślinie, pora­
stającej najczęściej nasypy 
kolejowe (Arabidopsis). Jest 
ona dobrze zbadana przez 
biologów. Postanowiono prze­
śledzić w kosmosie rozwój 
kilku kolejnych pokoleń. W 
Instytucie Botaniki AN Li­
tewskiej SRR przygotowano 
specjalne urządzenie „Fiton” 
— niewielką skrzynkę z ma­
sy plastycznej, zawierającą 
substancje odżywcze, którą 
wystawia się przy iluminato- 
rze. Pielęgnacja rośliny ogra­
niczała się do okresowego 

wietrzenia. Rzecz w tym, że 
w kosmosie nie ma natural­
nej konwekcji i do sztuczne­
go wywołania ruchu powie­
trza kosmonauci używali spe­
cjalnej gumowej membrany. 
Ustalono, że ponad połowa 
roślin rozwijała się normalnie 
do stadium, w którym po­
wstawał pączek kwiatowy, a 
potem prawie wszystkie gi­
nęły. Ale nawet te, które nie 
wyginęły, bardzo różniły się 
od rosnących na Złami. Uo­
gólniając, można wyciągnąć 
wstępny • wniosek że w kos­
mosie rośliny rozwijają się 
ogólnie gorzej niż na Ziemi. 
Nawet niewybredna cebula, 
osiągająca ten stopień rozwo­
ju kiedy tworzy pęd kwiato­
wy i zewnętrznie prawie ni­
czym nie różni się od ziem­
skiej, pod względem struktu­
ry wewnętrznej bardzo od­
biega od egzemplarzy kon­
trolnych. Te badania konty­
nuują Lachów i Riumin.

Bardzo ważna jest dla nas 
obserwacja rozwoju roślin w 
warunkach lotu kosmicznego 
przy stworzeniu sztucznej si­
ły ciężkości W tym celu 
opracowano specjalne urzą­
dzenie (Biograwistat). Ma ono 
kształt niewielkiej wirówki, 
która obraca się z szybko­
ścią półtora obrotu na sekun­
dę i tworzy siłę ciężkości od­
powiadającą ziemskiej grawi­
tacji. To urządzenie będzie 
wykorzystane dopiero w cza­
sie następnej ekspedycji, po­
może ono zbadać procesy 
wzrostu ogórków i innych 
organizmów.

— Jak ju-ż wspomniałem — 
kończy swą wypowiedź dr 
Łepski — eksperymenty bio­
logiczne mają na celu rozwią­
zanie zagadnień nie tylko te­
oretycznych, ale i praktycz­
nych. Szczególnie badamy 
możliwość stworzenia od­
dzielnych elementów zamk­
niętych systemów zabezpie­
czających potrzeby życiowe 
człowieka. Oczywiście, pro­
blem opracowania w całości 
zamkniętego , systemu, który 
mógłby zapewnić kosmonau­
tom zaopatrzenie we wszyst­
kie niezbędne produkty żyw­
nościowe oraz tlen i wodę na 
długie loty kosmiczne, to spra­
wa dalekiej perspektywy, ale 
całkowite zaopatrzenie w no­
walijki i witaminy jest realne 
już w niedalekiej przyszłości

(A PN)
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CO roku atmosfer* naszej 
planety tanleczrazezapa Jest 
przez olbrzymia Uoścł toksycz­

nych substancji, spośród któ­
rych czołowe miejsca zajmują i 

‘tlenek węgla — 200 min ton, 
dwutlenek siarki — 110 ml“ 
ton, tlenki azotu — 53 min ton. 
węglowodory — ponad 30 min 
ton. W «rvbkim tempie wzras­
ta również stężenie dwutlenku 
węgla. W okresie ostatnich kil­
kudziesięciu łat Jego zawartość 
w powietrzu atmosferycznym 
wzrosła o ponad 10 proc.

Szczególnie duły jest stopień 
zagrożenia pyłami 1 <»»*»! * 
wielkich aglomeracjach miej­
skich. W chwili obecnej mias­
ta zajmują około 8J proc, o­

gólnej powierzchni Ziemi, a 
mieszka w nich aż 40 proc, 
ludności. Według danych ONŁ 
liczba mieszkańców miast w o- 
kresie od 1060 do 2000 roku 
wzrośnie ponad trzykrotnie, o- 
aiągając 3 mld, eo stanowić bę­
dzie około 50 proc, ludności 
świata.

Zdaniem specjalistów od och­
rony środowiska, podstawowym 
źródłem zanieczyszczeń wiel­
kich miast jest transport samo­
chodowy, którego udział w o- 
gólnym bilansie tych zanie­
czyszczeń wynosi około 60 proc. 
Dotyczy to w głównej mierze 
związków powstsjących w re­
zultacie użytkowania spalino­
wych pojazdów mechanicznych: 
tlenków węgla (CO i CO,), tlen­
ków azotu (NO i NO;), węglo­
wodorów. związków ołowiu I 
innych. Dla przykładu: średnie 
stężenie dwutlenku azotu w

powietrzu atmosferycznym
miast w RFN osiąga w chwili 
obecnej 0,05—0,1 mg/m". W 
wielkich metropoliach notowa­
no krótkotrwale stężenia tego 
gazu sięgające 0.1 ing'm’. Za­
nieczyszczenia tlenkami szotu 
zasługują na uwagę przede 
wszystkim dlatego, te pod 
wpływem promieniowania ultra­
fioletowego katalizują rozpad 
węglowodorów i przez to powo­
dują powstawanie wysoce tok­
sycznych produktów przejścio­
wych. W len sposób tworzy się 
fotochemiczny smog.

Używany w charakterze środ­
ka przcciwstukosrego czteroeiy- 
looiów. wydzielany i gazami 
spalinowymi do atmosfery, 
zwiększa w znacznym stopniu 
skażenie miast związkami oło­
wiu. Wśród zidentyfikowanych 
w gazach spalinowych 157 wę­
glowodorów na szczególną u­

wagę zasługują stężenia 3.4 
benzopirenu, akroleiny I form­
aldehydu. 3,4-benzopiren. bę­
dący policyklieznym węglowo­
dorem. okazał się związkiem 
rakotwórczym.

W trakcie spalania paliwa e- 
mitowana jest również do atmo­
sfery pewna ilość swiązków 
siarki. W procesie spalania 1#ó» 
litrów benzyny uwalnianych 
jest do atmosfery około 2 kg 
związków siarki. Sumuje się to 
z i tak znacznymi ilościami 
tych związków emitowanych 
przez przemysł metalurgiczny, 
elektrownie, elektrociepłownie, 
paleniska domowe i inne źró­
dła. Przykładowo: Hut* im. Le­
nina w 1975 roku wyemitowała 
do atmosfery 63 tys. ton dwu­
tlenku siarki, a w sumie więk­
sze zakłady przemysłowe i *' 
nergetyczne krakowskiej aglo­
meracji miejskiej zanieczyściły 

atmosferę ponad 143 tys. ton 
SO- I 142 tys, ton pyłów.

Tak więc na obszarze wiel­
kich miast mamy do czynienia 
z wieloma źródłami emisji za­
nieczyszczającymi powietrze, 
wodę i glebę różnorodnymi 
związkami toksycznymi.

Zmniejszenie szkodliwego od­
działywania gazów spalinowych 
na organizmy żywe wymaga 
stosowania konkretnych środ­
ków zaradczych. Częściowym 
rozwiąraniem tego problemu 
może być wprowadzanie zmian 
konstrukcyjnych w silnikach 
spalinowych, które ogranicza­
łyby do minimum wydalanie do 
atmosfery najbardziej toksycz­
nych związków. W kraiarh. w 
których rozwój motoryzacji jest 
szczególnie wysoki, zaostrza się 
przepisy ograniczające zawar­
tość toksycznych składników 
spalin. Na przykład w RFN w 

1972 roku ustawowo wprowa­
dzono ograniczenie zawartości 
ołowiu w benzynie do 0.4 mg I. 
a już w 1970 roku do 0,15 mg/I. 
Niestety, ograniczenie zawar­
tości ołowiu w benzynie osiąga 
się poprzez wprowadzanie na 
to miejsce, w charakterze środ­
ka przeciwstukowego, równie 
szkodliwych związków aroma­
tycznych.

O zanieczyszczaniu spalina­
mi wielkich miast pisza mgr 
Piolr Karolewski 1 mgr int. 
Jacek Oleksyn w czerwcowej 
AURZE. Szkoda, że nie przy­
toczyli w artykule informacji 
o poziomie zanieczyszczeń spa­
linami samochodowymi w pol­
skich miastach, ani ni* podali 
jakie konkretnie środki zarad­
cze stosuje się u nas. Przydał­
by się nam taki sygnał ostrze­
gawczy w dobie szybkiego roz­
woju motoryzacji Czy na 

własnej skórze musimy doś­
wiadczać tego, o czym wiado­
mo od dawna z doświadczeń in­
nych bardziej zmotoryzowanych 
krajów?

Samochód może być — i by­
wa coraz częściej — zagroże­
niem dla wód. Zwraca na 10 
uwagę doc. Jan Kulesza w tej 
samej AURZE. Aut* myte w 
pobliżu rzek I Jezior — pisza 
autor — to zjawisko tak często 
obserwowane, że prawie przy­
zwyczailiśmy się do lego. W 
pobliżu miejsc mycia, w za­
toczkach widać tęczowe plamy, 
a w nich daiesiątki. a nawet 
setki martwych kietbików, pło­
tek i krąpi. Podobne efekty 
obserwuje się w pobliżu porzu­
conych na brzegu pojemników 
po olejach.

Warto o tym przypomnieć w 
sezonie turystycznym. ___  __

CZYTACZ
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PIĘKNA jest skarpa doli­
ny Odry — rzeźbiona wą­
wozami, porosła staro­

drzewem; dolinę rozległa i 
płaska przecinają liczne kana­
ły melioracyjne. Wśród nich 
trochę gruntów ornych, a resz­
ta — to łąki, żyzne. jak zwy­
kle w takich dolinach. Pod 
skarpą ciągnie «ię spory, pra­
wie jak rzeczka, Kanał Luboń- 
ski, zwany również Kanałem 
Cofkowym. Kanały te. a zwła­
szcza Kanał Luboński, były 
i są nadal pełne ryb. Czy ta­
kie pozostaną?

Przemysłową fermę tuczu 
trzody chlewnej w Bieganowie 
(gm. Cybinka, woj. zielono­
górskie przewidywano na 36 
tys. tuczników rocznie; plan 
został chlubnie przekroczony i 
osiąga się tam rocznie <5 tys. 
Ferma w Kołbaczu (woj. szcze­
cińskie) liczy 36 tys. sztuk, fer­
ma w Granicznej — również 
36 tys, w Górzycy — kilka­
naście tys., a w Kruszwinie — 
tylko 8 tys. Ileż to schabów 
j szynek! Ile potrzebnego mię­
sa! Ale to jedna strona me­
dalu. A druga?

Na koronie malowniczej 
odrzańskiej skarpy, którą po­
winien przebiegać szlak tury­
styczny, są dwie wielkie lagu­
ny wypełnione gnojowicą; 
trzecią kopano właśnie w du­
żym pośpiechu, gdy wiosną 
odwiedziłam tę fermę. Sądzę, 
że jest już w znacznym stop­
niu zapełniona. Dwie pierwsze 
wypełniono w niecały rok. a 
przecież z początku nie było 
pełnej obsadv zwierząt na ter­
mie.

Co się dzieje z tą przepeł­
niającą laguny gnojowicą? 
Teoretycznie rozwozi się ją 
beczkowozami na pola, a w 
praktyce — przelewa się do 
czwartej „naturalnej laguny”, 
jaką jest dolina Odry. Świad­
czą o tym zalane, podtopione 
pola uprawne i łąka, skąd co 
pewien czas gnojowica prze­
lewa się do Kanału Luboń- 
skiego. Sygnalizuje to tony 
martwych ryb. Ale cóż znaczy 
tona czy parę ton ryb wobec 
45 tys. tuczników — rozumu­
je kierownictwo PGR Biega- 
nów. Cóż zresztą mają zrobić? 
Czują się bezradni i niewinni. 
O niewinności tej utwierdza 
dyrekcję PGR, Prokuratura 
Rejonowa w Krośnie Odrzań­
skim.

Ferma w Bieganowie istnie­
je od 1975 r. Oprócz dwóch 
lagun na gnojowicę, przy fer­
mie zbudowano oczyszczalnię 
ścieków jugosłowiańskiej fir­
my „Emona”, za ponad 8 min 
zł. W lagunach pozostawał o- 
sad, a frakcja płynna kiero­
wana była do oczyszczalni. 
Urządzenia oczyszczalni tonę­
ły w obfitej pianie i był to je­
dyny efekt ich pracy. Analizy 
prowadzone przez Ośrodek 
Badania i Kontroli Środowi­
ska w Zielonej Górze wykaza­
ły, że ta biologiczna oczysz­
czalnia nie mogła funkcjono­
wać prawidłowo, gdyż w jej 
komorach nie było tzw. osadu 
czynnego, czyli mikroorganiz­
mów. które mineralizuja sub­
stancje organiczne zawarte w 
ściekach. Osadu tego nie uda­
ło się wyhodować. Okazało się. 
że może to być hodowla trud­
niejsza niż hodowla trzody.

Wobec tych niepowodzeń o- 
czyszczalnię po prostu wyłą­
czono z użycia; stoi pusta, su­
cha. można rzec — nietknięta. 
Pośrodku tkwi aerator (urzą­
dzenie do napowietrzania), 
który bardzo by się przydał w 
niejednej oczyszczalni spraw­
nie działającej. No. a ścieki 
Płyną.

Ładunek zanieczyszczeń z 
takiej fermy, jak w Biegano­
wie równy jest ładunkowi za­
nieczyszczeń stutysięcznego 
miasta takiego np. jak Zielona 
Góra. Kto pamięta o tym lo­
kalizując te giganty?

Z obawy przed rozmyciem 
grobli otaczającej laguny, 
zmontowano rurociąg prowa­
dzący ścieki na dół. na pola 1 
łąki nad Kanałem Lubońskim. 
Nieszczelny rurociąg ułożono 
w odległości dwóch-trzech me­
trów od Kanału.

JUŻ w 1976 r. były 4 śnięcia 
ryb w Kanale Lubońskim. 
Ośrodek Badania i Kontro­

li Środowiska wystąpił w tej 
sprawie do Prokuratury Rejo­
nowej w Krośnie Odrzańskim 
dwukrotnie — w czerwcu i w 
grudniu 1976 r.

Prokuratura nie umiała 
jednak dopatrzyć się prze­
stępstwa ani w takim gospo­
darowaniu kosztownymi u- 
rządzeniami do oczyszczania 
ścieków, ani w zatruwaniu 
gnojowicą wód Kanału. W 
odpowiedzi Prokuratury Re­
jonowej w Krośnie Odrz, 
podpisanej przez wicepro­
kuratora Władysława Szy­
mańskiego, czytamy m.in.:

Rozlewisko gnojowicy, przylegające bezpośrednio do Kanału Lubodskiego Fot. zewy Mendaiuit

nawet gdyby bezspornie 
ustalono, ie przyczyną aa- 

* nieczyszczenia kanału było 
spłyniecie do kanału gnojowi* 
cy z użytków, rolnych, na 
których była odprowadzana, 
ta jeszcze nie dowodzi, że za­
istniało przestępstwo, oriyż 
pracownicy fermy trzody chle­
wnej w Bieżanowie nie mogli 
przewidzieć, że gnojowica od­
prowadzana na pole nie wsiąk­
nie do ziemi a spłynie do ka­
nału. Stąd należało w tej spra­
wie odmówić wszczęcia po­
stępowania przygotowawcze- 
go."

Nie mógł — być może — 
domyślić się prokurator, któ­
ry ma wykształcenie prawni­
cze; natomiast pracownicy 
fermy mogli się domyślić.

SZKODLIWY NADMIAR
Jeżeli gnojowica ma być za­
gospodarowana rolniczo, trze­
ba wiedzieć — na jakie grun­
ty, w jakich dawkach i kie­
dy wolno ją wywozić. Wil­
gotne żyzne łąki tuż nad 
Kanałem na pewno nie są 
terenem odpowiednim. A 
gnojowica płynęła tam dla­
tego, że to było najłatwiejsze, 
że nie umiano sobie z nią 
poradzić.

Ośrodek Badania i Kon­
troli Środowiska dożył w 
marcu 1977 r. zażalenie na 
Prokuraturę Rejonową do 
Prokuratury Wojewódzkiej 
w Zielonej Górze, ale skutku 
to nie odniosło żadnego. 
Prokuratura Wojewódzka nie 
stwierdziła złego stanu tech­
nicznego oczyszczalni ani 
wadliwej eksploatacji urzą­
dzeń. A że osadu czynnego 
tam nie było, no to trudno. 
Ciekawe. czy dobry stan 
techniczny budynków chlew­
ni i prawidłowa eksploatacja 
urządzeń byłaby wystarcza­
jąca, nawet gdyby w chlew­
ni nie było świń?

W latach 1975-1978 w Ka­
nale Lubońskim siedmiokrot­
nie dochodziło do znacznego 
śniecią ryb, a od początku 
1977 r. oczyszczalnia prak­
tycznie nie działa, tzn. o- 
biekt za 8 min zł stopniowo 
niszczeje. Gnojowicę okreso­
wo wywożą na pola 3 albo 4 

beczkowozy. Okresowo, bo 
bez przerwy nie można. A 
kiedy można? Wydaje się, 
że nie ma na to jasnej od­
powiedzi. W każdym razie 
nie umieli jej udzielić ani 
mgr inż. Katarzyna Jankow­
ska, kierowniczka fermy, ani 
mgr Zygmunt Jodko, dyrek­
tor Zakładu Rolniczego Bie- 
ganów, któremu podlega 
gospodarka ściekowa.

Zapewniono mnie, że ścieki 
wywoziło się na pola sukce­
sywnie. cały czas, również 
zimą. Trudno w to uwierzyć, 
gdy się wspomni zimowe 
śniegi. Jeśli jednak wywożo­
no, to skąd ta dodatkowa, 
naturalna „laguna” na łą-

IWONA JACYNA

kach? I po co cenny prze­
cież nawóz wylewano na 
żyzne łąki, skoro blisko fer­
my są piaszczyste grunty. 
Raz słyszę w rozmowie, że 
nikt nie określił dawek gno­
jowicy, jakie mają stosować, 
to znów — że zagospodaro­
wanie jest zupełnie proste, 
że to tylko sprawa płodo- 
zmianu. Pytam więc — czy 
zła gospodarka ściekowa do­
wodzi po prostu niedbalstwa? 
Nie, bo to również sprawa 
warunków meteorologicz­
nych, np. jak jest zbyt sucho, 
to gnojowica może spalić u- 
prawę.

Jak za sucho — to spali, 
jak za mokro — trudno jesz­
cze dolewać gnojowicy, a jak 
były wielkie śniegi — to ze 
wszystkich ferm wylewano 
gnojowicę gdzie popadło. Ale 
na pytanie — czy istnieje 
możliwość rolniczego zagos­
podarowania ścieków z ferm, 
zawsze słyszę odpowiedź 
twierdzącą.

A co sami robią? Nowy pro­
jekt rozlewania gnojowicy 
przewidziano na łąkach pod 
skarpą, w sąsiedztwie kana­
łów melioracyjnych. Trudno 
uwierzyć, że właśnie tym 
gruntom gnojowica jest naj­
potrzebniejsza. Raczej to Zak­

ład Rolniczy w Bieganowie 
najmniej dba o nie i chce je, 
wraz z kanałami melioracyj­
nymi, nadal traktować jako 
naturalną lagunę.

Jest to symptomatyczne — 
wielkie fermy korzystają « 
paszy przemysłowej, a rozwo­
jem własnej bazy paszowej 
nie są zainteresowane. Ośro­
dek Badania i Kontroli środo­
wiska wydał o tym projekcie 
opinię negatywną.

BIEGANÓW nie jest jedy­
ną fermą przemysłową, z 
której płynie rzeka ście­

ków. Na tej samej skarpie 
odrzańskiej kilkadziesiąt kilo­
metrów na północ jest na­
stępna ferma — w Granicz­

nej, kombinatu PGR Chojna 
koło Dębna Lubuskiego (woj. 
szczecińskie). Tej wiosny 
przez pękniętą groblę z prze­
pełnionej laguny ścieki spły­
nęły na łąki i do rzeki. I tu 
oczyszczalnia jest niesprawna, 
a z rolniczego zagospodarowa­
nia nic nie wychodzi.

O fermie w Kołbaczu (woj. 
szczecińskie) pisałam wielo­
krotnie. Przykład ten jest tym 
bardziej kompromitujący, że 
to przecież zakład doświad­
czalny Instytutu Zootechniki. 
W takim ośrodku naukowym 
prawidłowa powinna być nie 
tylko hodowla' zwierząt, ale 
cała gospodarka. Ferma w 
Kołbaczu ma włoską oczysz­
czalnię, która okazała się nie­
sprawna. Toteż firma włoska 
dostarczyła drugą oczyszczal­
nię, aby ścieki były dwukrot­
nie czyszczone Od kilku lat 
nie ma kto tej oczyszczalni 
zainstalować. Przed rokiem, 
po kolejnym artykule na ten 
temat, otrzymaliśmy list od 
mgr. inż. Stanisława Malca, 
z-cy dyrektora Zjednoczenia 
Budownictwa Rolniczego w 
Szczecinie, że znaleziono na­
reszcie wykonawcę II etapu 
budowy oczyszczalni. Wyglą­
da jednak na to, że nic się 
tam nadal nie dzieje, tzn. mi­
nął dawno okres gwarancji 
na oczyszczalnię, a źle oczy­
szczone ścieki płyną jak pły­
nęły do rzeki i jeziora.

W woj. szczecińskim, jakby 
mało było kłopotów z Kołba- 
czem i z Graniczną, w końcu 
ub. r. oddano do użytku no­
wą fermę na 36 tys. tuczni­
ków — w Maszewku. W bu­
dowie są następne wielkie 
fermy — Potuliniec, Miętno, 
Starkówko. Na zainstalowanie 
oczyszczalni w Kołbaczu nie 
ma „mocy przerobowych", 
choć na budowę nowych ferm 
— »ń-

Dużo można przytoczyć po­
dobnych przykładów i z róż­
nych okolic kraju. Szczegól­
nie groźne są lokalizacje ferm 
w pasie pojezierzy. Podobno 
dziś już zaczyna się odcho­
dzić od koncepcji wielkich 
ferm. A jednak sporo jest 
rzeczników tych gigantów, ol­
śnionych ich wielkością, np. 
w Bieganowie czy w Kołbaczu. 
Pobudowano ogromne fermy, 
a teraz podnosi się wątpliwe 
argumenty ekonomiczne dla 
uzasadnienia słuszności tych 
decyzji. Czy oszczędność na 
paru pracownikach z obsługi 
fermy może zrównoważyć 
szkody wskutek zanieczysz­
czenia ściekami rzek i jezior? 
Widocznie przedsiębiorstwa 
hodowlane nie ponoszą do­
statecznych obciążeń za szko­
dy wyrządzane w środowisku 
przyrodniczym. Co więcej — 
starają się dalej rozbudowy­
wać swoje placówki. Np. w 
Kołbaczu, choć — zdawałoby 
się — dyrekcja ma już tam 
dość kłopotów ze ściekami, 
nie ustają działania w kie­
runku powiększenia, rozbudo­
wania, co prawda nie tuczar- 
ni, ale cielętników, obór itp. 
Słyszy się przy tym twierdze­
nie, te będą to obiekty nie­

uciążliwe dla wód. Przy ta­
kiej koncentracji?

Zabagn:ona gospodarka 
ściekowa w wielkich fermach 
to nie jedyny argument prze­
ciw nim. Nie są tajemnicą 
trudności z zaopatrzeniem w 
paszę nie tylko w niekorzyst­
nych warunkach zimowych. A 
przy tym dostarczanie paszy 
z zewnątrz zwalnia od dba­
łości o własną paszę. Budzi 
wątpliwości rachunek ekono­
miczny, który uzasadnia takie 
gospodarowanie. Ale wadli­
wa gospodarka ściekowa — to 
sprawa najważniejsza, bo skut­
ki jej są trwałe.

Nieczynna turbina napowie­
trzająca typu BSk

Fot. Jerzy Mendaluk

Ferma istnieje 3-4 lata i 
już są ogromne kłopoty. A 
jak będzie wyglądała okolicz­
na gleba po 10-15 latach wo­
kół takiej wielkiej fermy? 
Oczywiście, jeśli gnojowicę 
będzie się wprowadzać do gle­
by, bo — jeśli do wody — to 
gleba się nie zmieni. A woda?

NIE wystarczy ooanować 
gigantomanii poszcze­
gólnych dyrektorów. 

Ważna jest jeszcze lokaliza­
cja ferm. Odległość fermy 
Kruszwln nad Jez. Myślibor- 
skim w woj. gorzowskim, od 
brzegu jeziora wynosi 3-4 km. 
Gnojowica ma być rozlewana 
na terenie położonym między 
fermą a jeziorem. I tu, jak w 
Bieganowie, nie przewiduje 
się wprowadzania ścieków do 
wody, niepotrzebne więc bę­
dzie pozwolenie wodno-praw­
ne. A jeśli ścieki zachcą spły­
nąć do jeziora przez liczne 
ścieki i rowy melioracyjne, to 
trudno. Wprawdzie i woje­
wódzka stacja sanitarno-epi­
demiologiczna i władze och­
rony środowiska sprzeciwiały 
się tej lokalizacji. Jednakże 
ferma istnieje. I cóż z tego, te 
tylko na 8 tys. sztuk? Wystar­
czy. A przecież można ją było 
zlokalizować z dala od jezio­
ra, wówczas ta wielkość nie 
byłaby uciążliwa.

Ktoś wpadł na pomysł wy­
budować tuczarnię zaledwie 
na 400 tuczników, ale za to 
w uzdrowisku — w Wiśle. 
Były już pozytywne opinie i 
san-epidu, i wszystkich zain­
teresowanych władz woje­
wódzkich w Bielsku-Białej. 
Dopiero gwałtowny protest 
mieszkańców, a następnie wy­
stąpienia posła tej ziemi do 
Ministerstwa Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowis­
ka spowodowały cofnięcie tej 
niedorzecznej decyzji.

Czy „Zasady lokalizacji ferm 
z punktu widzenia ochrony 

środowiska", opracowane w 
Instytucie Melioracji i Użyt­
ków Zielonych ogłoszone w 
sierpniu ub. r. powstrzymają 
podobne niedorzeczności? Czy­
tamy tam m. in.:

„Niedopuszczalne jest loko­
wanie ferm na terenach och~ 
rony bezpośredniej I p <r d- 
niej ujęć wód. ter. r ach Jar­
ków narodowych i ich ttr f 
ochronnych (otulin), reze-wa- 
tów przyrody, parków kra ob­
razowych i ich stref ochron­
nych (otulin), aran.c obe-arów 
ochrony uzdrowiskowej, nar. 
ków wiejskich obszarów chro­
nionego krajobrazu oraz mi sc 
zbio-oweyo wynocz-mku ludzi 
(istniejących jak i projektowa­
nych/’.

Na terenach tych wyklucza 
się również rolnicze wykorzy­
stanie gnojowicy.

Wątpliwości natcmias’ bu­
dzą podane w „Zasadach ’ mi­
nimalne odległości tere ów 
rolniczego wykorzystania gno­
jowicy od brzegów rzek i je­
zior. Na terenach płask ch 
wynosi ona dla rzek 30 m, 
a dla jezior — 50 m, nato­
miast na terenie sfa^wanym, 
przy snadkach od 10 do "0 
proc., a więc dużym — 70 m 
i 100 m. Wydaje się, że ta to 
odległości dos‘ 'eczne, aby 
gnojowica łatwe spłynęła do 
wód zwłaszcza ze z reguły 
oomagają temu rowy meliora­
cyjne.

Przy tym wszystkim trzeba 
pamiętać, że okres gdy moż­
na stosować ścieki na polach 
i łąkach jest krótki, laguny 
są przepełnione, groble pęka­
ją. Zdecydowana większość 
oczyszczalni wybudowanych 
przy fermach nie sprawdziła 
się. Jedną z przyczyn niepo­
wodzeń są środki dezynfek­
cyjne, stosowane w fermach 
do odkażania pomieszczeń, 
niszczą one również osad 
czynny w oczyszczalniach, to­
też jest on bardzo ubogi, u- 
trzymują się nieliczne gatunki.

Zagospodarowanie gnojo­
wicy — to ważne i pilne za­
danie dla specjalistów; nie 
można rozwijać hodowli prze­
mysłowej, dopóki się nie roz­
wiązało problemu utylizacji 
ścieków. „Poligonów doświad­
czalnych” jest aż nadto. Pierw­
sze fermy powstały 10 lat te­
mu. Zagrożenie z ich strony 
wzrasta z roku na rok. Jed­
nakże zamiast rozwiązań w 
tej dziedzinie powatają nowe 
koncepcje tymczasowych czy 
sezonowych hodowli pod folią. 
Ta tymczasowość jest niebez­
pieczna. Nikt dla tymczaso­
wego obiektu nie będzie bu­
dował szczelnego zbiornika 
ścieków. A co z nimi robić? 
Ptaszki będą roznosić?

Taką tymczasową chlewnią 
zmontuje się zapewne w cią­
gu kilku dni, stalą — zbudo­
wać można w ciągu kilku 
miesięcy. Przywrócić życiu 
zatrutą rzekę — niełatwo; je­
ziora — nie sposób. Szkoda, 
że nie mogą tego pojąć rzecz­
nicy wielkich ferm przemys­
łowych, tej technologii, która 
ponosi winę za marnowani® 
tak cennego bogactwa, jak 
nawozy naturalne i tak waż­
nego zasobu przyrody, jak 
czysta woda. A może przyszła 
już pora, aby zastanowić się, 
jak przerobić te giganty na 
obiekty mniej uciążliwe i bar­
dziej uzasadnione ekonomicz­
nie?

Pojezierze Brodnickie ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

SZANSE I OBAWY
Pojezierze Brodnickie ma 

szansę osiągnięcia w turysr 
tyce pozycji Mazur. Nie ma 
wprawdzie tysiąca jezior, a tyl­
ko sto, ale wszystkie pięknie 
położone w lasach, w tej samej 
strefie klimatycznej. Kiedyś 
inne regiony zazdrościły Ma­
zurom milionów turystów. 
Dziś mówi się raczej • u- 
jzmnych skutkach tego 
boomu. O tym, że nie bardzo 
jest gdzie wypocząć, bo 
wszędzie ośrodki, samocho­
dy, tłumy ludzi. Pojezierze 
Brodnickie coraz lepiej zna­
ją turyści, o jego uroku 
przekonuje się coraz więk­
sza liczba ludzi. To właśnie 
stwarza problemy, tak do­
brze znane z Mazur.

Brodnica mogłaby być 
świetną bazą — hotelo­
wą, żywieniową, zaopa­

trzeniową — dla wypoczy- 
war.eyeh na pojezierzu let­
ników. Na razie jednak nie 
ma ku tzmu odpowiednich 
warunków. Ostatnie lata 
przyniosły wprawdzie znacz­
ną poprawę — wyremonto­
wany został hotel, PTTK 
zaadaptowało na potrzeby 
noclegowe Wieżę Mazurską 
stanowiącą fragment murów 
staromiejskich, w piwni­
cach zamkowych założono 
restaurację i kawiarnię. To 
wciąż jednak za mało.

Nieźle rozwinięta jest sieć 
handlowa. To „nieźle” odno­
si się tylko do obecnych po­
trzeb. Masowego napływu 
turystów sklepy na pewno 
nie wytrzymałyby. Podobnie 
gastronomia — 2 restaura­
cje, jeden bar mleczny i 3 
kawiarnie, a szczególnie ba­
za noclegowa — hotel przed­
siębiorstwa turystycznego 
„Drwęca” i dom wycieczko­

wy PTTK, łącznie dysponu­
jące 92 łóżkami.

Edward Pawlik, naczelnik 
Brodnicy, turystów lubi, nie 
nazywa ich — jak się to 
czasem zdarza — stonką. Tu­
rystykę — mówi — rozważa 
się zwykle od strony ekono­
micznej. Nie jest to najwłaś­
ciwsze spojrzenie. Przykła­
dem mogą być kolonie. Na­
sze dzieci wypoczywają w 
najróżniejszych regionach 
kraju. Kolonie organizowane 
są także u nas. To zobowią­
zuje do jak najlepszego 
przygotowania pobytu tych 
dzieci, by jak najlepiej mo­
gły wypocząć. Myślenie o zvs- 
ku jest obowiązkiem dla 
przedsiębiorstw turystycz­
nych. W skali miasta czy 
gminy ważniejszy od kryte­
rium opłacalności jest jed­
nak społeczny punkt widze­
nia.

Brodnicę stać na takie 
myślenie, bo załatwiono tu 
już podstawowe problemy. 
Nie trzeba więc zabierać 
miastu, by dać turystom.

Zmodernizowana została 
trasa wylotowa w kierunku 
Olsztyna. Ma terat 4 pasma 
ruchu, skraca drogą o 13 
km. Prawie wyremontowana 
została baszta zamkowa (54 
m srysokości). Jest to du­
ża atrakcja turystyczna, 
wciąż jednak zamknięta — 
brakuje dachu na szczycie 
wieży.

Inicjatyw Brodnica ma 
więcej. Przy Domu Kultury 
powstał amfiteatr na tysiąc 
osób. Od kilku lat działa mu­
zeum regionalne. Tu zało­
żone zostały pierwsze lampy 
sodowe do oświetlenia ulic. 
Nawet w Toruniu były one 
dopiero później. Z pobliskich 
Cierpic sprowadzane są •- 

lementy drewniane, zastępu­
jące stal konstrukcyjną. Wy­
konano z nich kładki przez 
Drwęcę i dach sali gimnas­
tycznej. W Brodnicy działa 
też pomoc drogowa PZMot. 
Wkrótce powstaną stacja 
obsług! samochodów I stacja 
benzynowa, rozbudowany 
będzie dom kultury.

Problemem są nadal ście­
ki miejskie. Ponad połowa z 
nich odprowadzana jest w 
sposób niekontrolowany, 
głównie do wód powierz­
chniowych i gruntu. Część 
trafia do Drwęcy, z której 
pobiera się wodę pitną dla 
Torunia i Inowrocławia. 
Szansą dla miasta jest mle­
czarnia. budowa której roz­
poczęta ma być w przyszłym 
roku. Konieczne jest przy 
tym założenie oczyszczalni, 
która — jak się oczekuje — 
służyć będzie również po­
trzebom miasta.

Zaraz po wojnie Brodnicę 
zamieszkiwało ok. 19 tys. o- 
sób. Dziś liczba mieszkań­
ców wynosi 22 tys. osób. Nie 
było w Brodnicy okresu 
burzliwego rozwoju — ra­
czej spokojny, stopniowy. 
Turystyka mogłaby to zmie­
nić. Gdyby w Brodnicy sta­
nął orbisowski hotel mający 
kilkaset łóżek, też pewnie 
zwykle nie byłoby w nim 
miejsca. Sprawa Pojezierza 
jest dużo bardziej złożona.

POLSKA turystyczna ma 
kształt obwarzanka — 
atrakcyjne rejony wy­

poczynkowe są przy gra­
nicach. a największe skupis­
ka ludzkie w centrum kraju. 
Ten rejon należy więc do 
wyjątków. W końcu wrześ­
nia gotowy ma być gene­
ralny plan jego zagospo­

darowania, opracowywany 
przez Wojewódzkie Biuro 
Planowania Przestrzennego. 
Od tego, jakie kierunki roz­
woju będą w ńim przyjęte, 
zależeć będzie dalszy los Po­
jezierza.

Liczy ono 270 km kw. po­
wierzchni Tereny wypo­
czynkowe koncentrują się 
w trzech ciągach, odpowia­
dających rynnom polodow- 
cowym. Atrakcją są głównie 
jeziora (kilkanaście z nich 
ma ponad 50 ha powierzchni), 
piaszczyste plaże i lasy. Ob­
szar Pojezierza zaliczono do 
I kategorii terenów wypo­
czynkowych.

Dziś ośrodków wypoczyn­
kowych jest na Pojezierzu 
niewiele. Budowały je zwy­
kle mniejsze, uboższe zakła­
dy pracy, więc i ośrodki nie 
są duże. Wyjątek stanowi tu 
kompleks wypoczynkowy w 
Partęczynie, obliczony na 
13 tys. osób.

W ub. roku wiele jezfor 
objęto strefami ciszy, m.in. 

Amfiteatr ic Brodnicy

Niskie Brodno, Zbiczno, Ba- 
chotek. Ruch samochodowy 
w lasach dopuszczono tylko 
po wyznaczonych trasach. 
Zabronione jezt stawianie 
indywidualnych domków — 
dzika zabudowa szpeci kraj­
obraz. Wytypowane są miej­
scowości, które pełnić mają 
funkcję wsi letniskowych — 
Ciche, Pokrzydowo, Zbiczno 
i Wądzyń. Pojezierze jest 
więc teraz chronione przed 
zgubnym wpływem żywioło­
wego ruchu turystycznego. 
Obawy budzi natomiast przy­
szłe zagospodarowanie.

Na Pojezierzu Brodnickim 
planuje się turystykę poby­
tową, całoroczną. Oznacza to 
budowę ośrodków z ogrze­
waniem, stołówką 1 wszyst­
kim tym, co dla organizacji 
wczasów potrzebne. Część 
tylko Pojezierza ma być wy­
łączona spod zabudowy — 
jeziora Ciche, Sośno i Mieli- 
wo, które utworzą park kraj­
obrazowy.

Dziś na Pojezierzu samo­
chód spotyka się jeden na 
kilka kilometrów. Z rzadka 
widać namioty na polach 
biwakowych nad jeziorami. 
Można sobie wyobrazić co 
będzie, gdy w najładniej­
szych miejscach staną do­
my wczasowe. Mają mieć w 
zasadzie nie więcej niż po 
506 miejsc, ale i to już wy­
starczy, by trudno było o- 
derwać się od ludzi.

Wiesław Kujawa, zastępca 
dyrektora Wydziału Kultury 
Fizycznej i Turystyki Urzę­
du Wojewódzkiego w Toru­
niu, do pensjonatów nie ma 
przekonania. Gdy taki dom 
ma 20 czy 30 miejsc, to per­
sonelu jest więcej niż gości, 
a obiekt jest nierentowny. 
Oczywiście, że jest nierento­
wny w tradycyjnym układzie 
księgowości, zaopatrzenia, 
zastępców kierowników itd.
Dyrektora zajmującego się
turystyką w województwie
ajencja również nie satysfak­
cjonuje.

COZ pozostaje w tej sy­
tuacji? Nie campingi, bo 
nie mogą funkcjonować 

przez cały rok. Nie pen­
sjonaty, nie małe zajazdy. A 
więc duże ośrodki, nawet je­
śli nie wielokondygnacyjne, 
to w takim razie długie. Ńaj- 
lepiej betonowe, bo inne 
technologie są zbyt czaso­
chłonne i drogie. Niewesoła 
to przyszłość.

Pojezierze Brodnickie mo­
że wygrać na reformie ad­
ministracji terenowej. Kie­
dy było w Bydgoskiem, le­
żało dość daleko od centrum 
województwa. Bory Tuchol- 
skie i inne rejony miały 
większe znaczenie. W Toruń- 
skiem stanowi perłę. Wciąż 
jednak nie docenianą. Bra­
kuje społecznego punktu 
widzenia, o którym mówił 
naczelnik Brodnicy. Zesta­
wiając nakłady i przyszłe 
korzyści zapomina się o po­
trzebach ludzi, coraz częściej 
poszukujących możliwości 
wypoczynku w ciszy, spoko­
ju, wśród natury.

Wielka szkodą byłoby za­
lanie Pojezierza betonem. 
Duże ośrodki wypoczynkowe, 
hotele czy motele mogą być 
budowane ns obrzeżu, a nie 
w najpięknieiszvch r"f'i»- 
cach, tuż nad jeziorem. Po- 
jezierze winno pozostać dla 
ludzi, a nie handlowej dzia­
łalności turystycznej i wcza­
sowej. Może tu przebywać 
jednocześnie wiele tysięcy o- 
sób i wcale nie będzie tło­
ku. Jeśli tylko wypoczywtją- 
cy nie będą administracyjnie 
gromadzeni w określonych 
punktach.

Miejmy nadzieję, że regio­
nem brodnickim bardziej za­
interesują się instytucje od­
powiedzialne za rozwój tu­
rystyki w naszym kraju i 
nie dopuszczą do jego zabe­
tonowania. Zgodne ze spo­
łecznymi potrzebami rozsąd­
ne zagospodarowanie, umoż­
liwi zachowanie uroku tego 
pięknego pojezierza, które 
tak łatwo może być nieod­
wracalnie zniszczone.
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ty ryb do spożycia) trwa nie 
mniej niż 18 miesięcy.

A (dyby tak przyspieszyć 
tarło? Uzyskać żerujący na­
rybek jak najwcześniej na 
wiosnę, gdy temperatury wo­
dy wzrosną do około 10°C? 
Przedłużyłby się wówczas 
okres wzrostu.

W Instytucie Rybactwa wy­
konano eksperymenty prowa­
dzące do uzyskania dojrza­
łych do tarła ryb późną je- 
sienią, lecz lepszym rozwią­
zaniem okazało się sprowa­
dzenie z Francji odmiany 
pstrąga tęczowego, który od­
bywa tarło jesienią i zimą.

Okazało się jednak, że na­
sze zimy są za chłodne, że 
wiele ikry ginie, gdy tempe­
ratura wody w wylęgarni 
spadnie poniżej 9°C. W opty­
malnej temperaturze (9—11’C) 
z zapłodnionej ikry po mie­
siącu wylęgają się ryby, a u 
nas jeszcze zima i co z nimi 
robić?

Praktyczne rozwiązanie zna­
leziono w wylęgami wybudo­
wanej w pobliżu elektrowni 
w Koninie celem rozmnażania 
karpia i ciepłolubnych ryb — 
amura 1 tołpygi, sprowadzo­
nych z ZSRR Wylęgarnia ta 
pracowała jedynie późną wio­
sną, zgodnie z cyklem życio­
wym tych ryb. Są tam możli­
wości regulowania temperatu­
ry wody, a ponadto istnieje 
możliwość poboru wody o- 
grzanej przez elektrownię. Jak 
wiele naszych elektrowni, tak 
i ta w Koninie chłodzi swe 
generatory wodą: pobiera ją 
z jednego z pobliskich jezior, 
a oddaje, ogrzaną o kii' a (a 
zimą o kilkanaście) stopni, po­
przez kanał do innego jeziora. 
Zimowy „klimat” tej wody, a 
także jakość, odpowiada wy­
maganiom pstrąga. Instytut 
Rybactwa Śródlądowego i za­
interesowane państwowe gos­
podarstwa rybackie podjęły w 
1974 r. pierwsze próby wyko­
rzystania tej wylęgarni dla 
ikry pstrąga tęczowego, po­
zyskiwanej późną jesienią 1 
zimą, a obecnie (1979 r.) Ośro­
dek koło Konina produkuje 
„wczesnowiosenny" narybek w 
ilości potrzebnej do wychowu 
około 300 ton pstrągów do 
spożycia — czyli mniej więcej 
30 proc, produkcji krajowej. 
W operacji tej uczestniczy 19 
ośrodków pstrągowych. Koło 
Konina nie ma latem warun­
ków dla tych ryb 1 trzeba 
ikrę zapłodnioną (lub dojrzałe 
pstrągi) przywozić jesienią 1 
zimą z rejonu północnej Pol­
ski, a następnie wczesną wio­
sną przewozić narybek do oś­
rodków mających odpowied­
nie warunki. Mimo długich 
nieraz transportów, operacja 
ta okazała się bardzo opła­
calna. miedzy innymi dlatego, 
że skrócono cykl produkcji 
pstrąga do 1 roku. Intensyfi- 
kac!a polegała tu na częścio­
wym pokonaniu bariery kli­
matycznej.

Centa woda 
z elektrowni

Poza wylęgarnią i basena­
mi zasilanymi wodą ogrzaną 
przez konińska elektrownie, a 
przeznaczonymi dla narybku 
pstra "a. zbudowano tam 200 
ha stawów (a dalsze są w 
budowie', również zasilanych 
ogrzaną wodą.

Innym przykładem wyko­
rzystania wód ogrzanych przez 
elektrownię jest tzw. chów 
sadzowv karpia. Sadze są to 
duże klatki pływające, w 
których umieszcza się ryby 
w dużym zagęszczeniu. Istnie­
je ta’-a hodowla karpia orzy 
elektrowni „Dolna Odra”, 
g4zle sadze umieszczono w 
'anale odprowadzającym o- 
grzar.ą wodę z elektrowni do 
Odry. Ośrodek ten powstał w 
wyniku doświadczeń Akademii 
Rolniczei w Szczecinie. Zimą 
ternpe-atury są tam zbyt nis­
kie dla karpia, lecz okres 
optymalnych temperatur jest 
znacznie dłuższy niż na przy­
kład. w stawach. Ryby są in­
tensywnie żywione specjalny­
mi mieszarkami paszowymi, 
bowiem — inaczej niż w sta­
wach — nie ma:ą żadnego 
ińhego pokarmu.

Na deskach kreślarskich 
projektantów powstaje ośro­
dek intensywnej hodowli kar­
pia przy budującej się elek­
trowni kolo Opola. Na wzór 
istniejących w NRD ośrod­
ków, będzie to ośrodek zimo­
wego chowu karpi w base­
nach, zasilanych wodą ogrza­
ną przez elektrownię do tem­
peratury 25°C. Od październi­
ka do kwietnia będą tam 
karpie przyrastały, żywione 
odpowiednimi mieszankami 
paszowymi, do wielkości 
ćwierć kilograma, po czym 
przewiezione do stawów osią­
gną .jesienią ciężar 1 kg — 
poszukiwany w naszych skle­
pach. Taka kombinacja ośrod­
ka zimowego chowu ze sta­
wami skróci cykl produkcji 
karpi z 2,5 do 1,5 roku.

Podjęto również próby wy­
korzystania wód ogrzanych 
przez elektrownię w Rybniku 
i w Kozienicach, rozważa się 
założenie ośrodków hodowli 
ryb przy innych istniejących 
(np. Ostrołęka) lub projekto­
wanych elektrowniach (np. 
elektrownia atomowa Żarno­
wiec). Nie można jednak po­
minąć trudności natury tech­
nicznej i na ogół wysokich 
kosztów budowy t eksploata­
cji tego rodzaju ośrodków. 
Ale jak wiadomo, koszty pro­
dukcji wszelkiej żywności ro­
sną na całym świecie.

Bariera paszowa
Spektakularne wydajności 

chowu zwierząt domowych, a 
także chowu ryb, osiąga się 
dziś właśnie przez dostarcza­
nie paszy. Kompletna pasza, 
na przykład dla karpia, musi 
zawierać sporo białka pocho­
dzenia zwierzęcego (np. mączki, 
rybnej, mączki mięsnej), wę­
glowodany i białko zawar­
te w zbożach, pewien pro­
cent odpowied lich tłuszczów, 
witaminy, składniki mine­
ralne, a — nierzadko — 
przydają się pasze z do­
datkiem środków leczniczych, 
np. antybiotyków. Pasza taka, 
wprowadzana do wody, nie 
może tracić swej wartości 
wskutek rozmycia i wyługo­
wania cennych składników. 
Musi być umiejętnie dozowa­
na. A więc pasza i żywienie 
nie mogą być tanie.

Ryby, jak i inne zwierzęta, 
wykorzystują na wzrost 20 
proc, (a często mniej) paszy 
— reszta ulega przemianom 
i jest wydychana (jako dwu­
tlenek węgla), wydzielana 
(mocznik, amoniak) i wyda­
lana (jako kał). Im więcej 
damy paszy, tym więcej jest 
„odpadów” zanieczyszczają­
cych środowisko wodne. I na­
wet przy natlenianiu, o czym 
była mowa powyżej, może 
dojść do zatrucia środowiska, 
jeńi te produkty przemiany 
materii nie będą usuwane. 
W urządzeniach z przepły­
wem wody sprawa jest prosta 
dopóty, dopóki nie zaprotestu­
ją inni użytkownicy wody, ko­
rzystający na przykład z rzeki 
poniżej ośrodka hodowli.

Żywienie ryb musi konku­
rować z żywieniem drobiu, 
trzody i bydła, a jak wiado­
mo, sporo paszy importujemy. 
Żywienie ryb stwarza też 
problem czystości środowiska 
wodnego.

Jakież więc jest wyjście z 
tej sytuacji? Istnieje sporo 
wariantów rozwiązania, ale 
warto zwrócić uwagę na je­
den kierunek, który ekolo­
gicznie myślącym specjalistom 
rybactwa wydaje się najwłaś­
ciwszy. Chodzi o wykorzysta­
nie naturalnych sił wytwór­
czych biocenozy wodnej — to 
znaczy zespołu organizmów 
żywych — od bakterii po ry­
by. Choć jeszcze niezbyt do­
brze wiemy jak funkcjonują 
te biocenozy, to wiemy już, 
że tkwią tu wielkie rezerwy. 
Oto przykład: w przeciętnych 
stawach w Polsce można wy­
produkować bez żywienia oko­
ło 200 kg karpia z hektara, 
w okresie od kwietnia do 
października. Ale w Instytu­
cie Rybactwa Śródlądowego 
i w paru innych ośrodkach 
zdołano wyprodukować w cią­
gu jednego ciepłego miesiąca 
jeden tysiąc kilogramów kar­
pia — ściślej, małego gramo­
wego karpika. Wymagało to 
dużo pracy, sporo nawozów, 
starannego przygotowania sta­
wu. Gdy spuszczano i odła­
wiano taki staw, w wodzie 
jeszcze roiło się od plankto­
nu, co prawda — już na ogół 
zbyt drobnych organizmów, 
aby mogły być wykorzystane 
przez ryby. Ale może zdoła­
my je wykorzystać. Stawia­
jąc sprawę z przesadą — po 
co przywozić skorupiaka mor­
skiego i żywić nim nasze kar­
pie, skoro mamy w stawach 
własne skorupiaki? Trzeba je 
jednak pobudzać do bujnego 
rozwoju i nauczyć się wyko­
rzystywać.

Jest to sposób Intensyfikacji 
chowu ryb, który nie zapew­
ni, co prawda, osiągnięcia re­
kordowych wydajności uzys­
kiwanych za pomocą dobrej 
paszy, ale jest to intensyfika­
cja „bezodpadowa” i anty­
importowa.

Gdy opanujemy potencjalne 
możliwości produkcji bioce­
noz wodnych, chów ryb nie 
będzie pewnie wyglądał tak, 
jak lśniąca stalą, barwna od 
tworzyw i fascynująca pląta­
niną przewodów fabryka, ale 
i tu technika wkroczy z nowo­
czesną aparaturą 1 narzę­
dziami.

Nie można dziś rezygnować 
z żadnego z dostępnych spo­
sobów intensyfikacji chowu 
ryb. Każdy ma swe wyraźne 
zalety w określonych warun­
kach. Banalna to prawda, że 
trzeba mieć do dyspozycji jak 
najwięcej środków i sposo­
bów działania, 1 stosować je 
na podstawie dobrego rozpo­
znania sytuacji.
Prot dr TADEUSZ BACKIEL 

zwiększył się mianowicie z 
ponad 40 proc, w 1978 roku 
do 48 proc, w zeszłym. Czyli 
prawie co druga już się za­
mortyzowała i jeżeli jeszcze 
wiele z nich pracuje, zawdzię­
cza się to staraniom służb u- 
trzymania ruchu, rozlicznym 
naprawom, remontom. A prze­
cież droga do składowiska zło­
mu jest nieuchronna...

Czy dotychczas spółdziel­
czość pracy miała szanse na 
systematyczne odnawianie 
swej technicznej bazy produk­
cyjnej? W 1976 r. zgłoszono 
zapotrzebowanie na prawie 
1700 obrabiarek do metali — 
otrzymano niewiele ponad 
piątą część, w tym połowę sta­
rych. W zeszłym roku do spół­
dzielczości trafiło tylko 8,5 
proc, obrabiarek z listy po­
trzeb. W br. CZSP miało o- 
trzymać 1300 obrabiarek — 
dostanie około 390, w tym 270 
starych... Dodajmy, że z urzą­
dzeniami otrzymywanymi od 
przemysłu kluczowego bywa 
różnie. W zarządzie CZSP po­
dano mi przykład: w myśl 
rządowej uchwały, spółdziel­
czość miała dostać z „klucza” 
półtora tysiąca obrabiarek dla 
zwiększenia produkcji „1001 
drobiazgów”. Nawet nie były 
one bardzo zużyte, tyle że 
nie nadawały się do tego ty­
pu produkcji. Trudno bowiem 
jakąś ciężką karuzelówkę za­
stosować do obróbki małych 
detali... Nie wszystko co się 
bilansuje w makroskali — 
zgadza się na szczeblu spół­
dzielni w małym miasteczku.

Limity i proporcje
Drobna wytwórczość ma te­

go pecha, że zielone światło 
zapalono dla niej akurat w 
momencie ostrych cięć inwes­
tycyjnych w całej gospodar­
ce narodowej... Jeszcze w la­
tach 1976-1977 otrzymywała 
spółdzielczość pracy tyle li­
mitów inwestycyjnych, ile za­
pisano w sejmowej ustawie o 
planie pięcioletnim. Ale już 
w 1978 roku — limity zamiast 
3 mld zł wyniosły 2,3 mld zł. 
W tym roku zmalały « 3,4 
mld zł do 1,4 mld zł, przy 
czym na roboty budowlano- 
montażowe przeznaczono 430 
min zł, zamiast pierwotnie 
planowanych 1,3 mld zł.

Powoduje to wprawdzie coś 
w rodzaju „przymusowej mo-

Las Bielański 
i okolice

Graniczący z rezerwatem 
„Las Bielański”, dawny Mary- 
mont, miał zabudowę luźną. 
Domki przeważnie parterowe, 
rzadziej jednopiętrowe, tonęły 
w zieleni sadów i warzywników. 
Strumień Rudawkę otaczały za­
gajniki olszowe i łąki. Stru­
mień skręcał ku północy i pod 
ulicą Podleśną wpływa we 
wschodnią część Lasu Bielań­
skiego. Wzdłuż slecł wąskich u- 
liczek Marymontu rosły klony, 
dęby i ogromne topole nadwiś­
lańskie.

temu rozpoczęto 
Marymontu. W 
ulic: Podleśna,

Pięć lat 
przebudowę 
czworoboku
Gwieździsta, Rudzka, Klaudy- 
ny powstaje osiedle „Ruda”, a 
na południe od niego — osied­
le „Potok”. Już na samym po­
czątku, w trakcie prac melio­
racyjnych poprzedzających za­
kładanie fundamentów pod no­
we bloki, wstrzymano bieg Ru­
dawki. Las zareagował nie­
zwłocznie: ogromne dęby u po­
łudniowo-zachodniego narożnika 
rezerwatu, a także brzozy two­
rzące malownicze obramowanie 
wzdłuż ulicy Podleśnej, zaczęły 
schnąć. W kolach odpowiedzial­
nych za ochronę przyrody 
wszczęto alarm, w wyniku któ­
rego „Hydrobudowa” dokonała 
rekonstrukcji górnego biegu 
strumienia nieco bardziej na za­
chód od tego pierwotnego kory­
ta i kanałem pod ul. Podleśną 
podłączyła do leśnego łożyska.

Kilka lat temu mówiło się. że 
w osiedlu „Ruda” mają powstać 
bloki 8—9-piętrowe. Tymczasem, 
w bezpośrednim sąsiedztwie la­
su wzniesiono 16-piętrowe 
mrówkowce, a mają być wybu­
dowane jeszcze wieżowce 20- 
piętrowe. To, że projektantowi 
zabrakło odczucia harmonijnego 
piękna krajobrazu. można by 
jeszcze wybaczyć. Natomiast 
wiadomo, że wysoka zabudowa 
zmienia poziom i układ wod 
podziemnych, a ten stan rzeciy 
w sąsiedztwie rezerwatu przy­
rody nie może być chyba obo­
jętny.

Wzrastający rozwój motoryza­
cji jest zjawiskiem naturalnym i 
nieuniknionym. Im większy blok

Redakcjo nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

NADZIEJA DŁA DROBNYCH
dernizacjl", gdyż środki kon­
centruje się na zakupach ma­
szyn 1 urządzeń — choć nie 
jest o nie łatwo. Dość na tym, 
że w ciągu trzech lat bieżą­
cego pięciolecia zamiast 8.2 
mld zł. na inwestycje przez­
naczono w tzw. centralnym 
planie 7,6 mld zł. Pomogły 
jednak nieco inwestycje poza- 
limitowe, te drobniejsze. W 
efekcie, sumaryczne wydatki 
wyniosły ok. 8,4 mld zł, z cze­
go prawie dwie trzecie posz­
ło na maszyny i urządzenia.

Rokowania na rok przyszły 
nie są zbyt optymistyczne: 
wycinek planu pięcioletniego 
— 4,4 mld zł, a nadzieje jak 
na razie — na ok. 3 mld zło­
tych. Wprawdzie pocieszać się 
można, że to dwa razy wię- 
cj niż w tym roku- Do­
dam jeszcze, że tegoroczne 
cięcia inwestycyjne, sięgające 
prawie 60 proc., a na rok 
przyszły zapowiadające się na 
ponad 30 proc, (w stosunku do 
pięciolatki), są w przypadku 
spółdzielczości pracy głębsze 
niż średnio w całej gospodar­
ce. A jednocześnie zakłada 
się tempo produkcji rynko­
wej dwa razy szybsze niż w 
przemyśle kluczowym...

Nie piszę tego w trybie 
skarg i zażaleń, gdyż w CZSP 
poczyta mi się to za niedźwie­
dzią przysługę. Ale chyba 
warto się nad tymi propozy­
cjami zastanowić, zwłaszcza 
że naprawdę cała drobna wy­
twórczość inwestycjami nie 
szasta. O ile w zeszłym roku 
miała ona udział w prawie 12 
proc. produkcji globalnej 
przemysłu uspołecznionego, to 
w nakładach inwestycyjnych 
był on o wiele mniejszy i wy­
niósł tylko 4,6 proc, (w br. 
wzrośnie do 5,4 proc.).

Dodać też muszę gwoli spra­
wiedliwości, że np. spółdziel­
czość pracy w znikomym sto­
pniu korzysta z bankowych 
kredytów inwestycyjnych. Ol­
brzymią większość środków 
wygospodarowuje sobie sa­
ma. Chodzi tylko o limity, o 
wejście do sławetnych portfe­
li zleceń. Nie wszystko bowiem 
udaje się wykonywać własny­
mi siłami.

mieszkalny, tym więcej wokół 
samochodów’, miejsc parkingo­
wych, spalin. Na planach osied­
la „Ruda”, zawieszonych w ko­
rytarzach Nauczycielskiej Spół­
dzielni Budowlano-Mieszkanio­
wej przy ul. Złotej 61, rozlegle 
powierzchnie między blokami 
zarysowano symbolami oznacza­
jącymi przyszłe zadrzewienie 
terenu. Z dala od bloków, czar­
nym konturem wyrysowano lo­
kalizację parkingu wielopozio­
mowego. Oglądając plan cieszy­
li się miłośnicy przyrody, że 
pomyślano o nowym zadrzewie­
niu terenu, które zastąpi wycię­
tą w związku z budową zieleń 
Marymontu. Radowali się rów­
nież przyszli członkowie Spół­
dzielni, że mieszkać będą w o- 
toczcniu zieleni, a automobiliś- 
ci odetchnęli z ulgą, że ich sa­
mochodom nie będą zagrażać 
złodzieje ani szkodliwe warunki 
atmosferyczne.

Piękny plan pozostał na razie 
na papierze. W miejscu wielo­
poziomowego parkingu ustawio­
no rok temu parterowy pawilon 
handlowy, za to planowany te­
ren zielony między pawilonem 
a blokami mieszkalnymi wyas­
faltowano i zrobiono gigantycz­
ny parking. Drugi, tym razem 
planowy parking, powstał wcześ­
niej, między blokami 34 i 36. 
Nikt nie neguje celowości skle­
pu z artykułami pierwszej po­
trzeby w nowej dzielnicy, odda­
lonej od centrów handlowych, a 
zamieszkanej już przez kilka ty­
sięcy ludzi. Natomiast zamiana 
zielonego Marymontu w asfal- 
towo-betonową pustynię jest 
działaniem szkodliwym dla lu­
dzi, dla rezerwatu, a nawet dla 
samych pojazdów; jest rozwiąza­
niem najgorszym z możliwych. 
Taka realizacja nowego osiedla 
nie ma z nowoczesnością nic 
wspólnego.

Nie jest to jedyny, zły w 
skutkach przejaw działalności 
projektanta osiedla „Ruda”. Po 
ukończeniu budowy pierwszych 
bloków ocalało w północnej 
części terenu niewiele dawnych 
drzew: piękna brzoza, stara 
wierzba, kilka młodych dębów, 
dwie dorodne włoskie topole i 
malownicza grupa bialodrzewu. 
Projektant tak blisko każę as­
faltować płyty chodnikowe wo­
kół pni. że drzewa schną. Nie 
pomagają protesty Komitetu 
Mieszkańców. Projektant, p. inż. 
Luszczyński, macha lekceważą­
co ręką i dodaje. śe zagajnik 
klonów, lip i topoli u zbiegu uli­
cy Podleśnej z Gwieździstą tak­
że pójdzie pod topór, choć nie 
wyjaśnia nam dlaczego.

Trzy lata temu rozmawiałam 
z zastąpcą prezesa Nauczyciel­
skiej Spółdzielni Budowlano- 
Micszkaniowej — P- Koconiem 
i dowiedziałam się, że po smut­
nych doświadczeniach z odwad­
nianiem lasu, wielopiętrowa za­
budowa ograniczy się wyłącznie 
do Osiedla „Ruda" (rozmowa 
nie dotyczyła osiedla „Potok"). 
Natomiast czworobok ulic — 
Klaudyny. Podleśnej. Lektykar- 
skiej i Rudzkiej, nie należący 
do NSBM. lecz pozostający w 
gestii Dzielnicowej Rady Naro­
dowej. przeznacza się wyłącz­
nie pod niską zabudowę willo­
wą z dużą ilością zieleni. Tym­
czasem, w bieżącym roku „cho­
dzą słuchy”, że gospodarze 
Dzielnicy Żoliborz planują 
wznoszenie wielopiętrowych blo­
ków- u narożnika Podleśnej I 
Lektykarskiej.

, A A . A

Jest jednak rzeczą dość 
dziwną, że w parę miesięcy po 
XIV Plenum KC PZPR, któ­
re otwiera nowe możliwości 
rozwojowe drobnej wytwór­
czości, w CZSP słyszę, że z 
ponad 100 obiektów, których 
budowa jest w br. w trakcie 
(o wartości każdego powyżej 
1 min zł) — wiele trzeba bę­
dzie zatrzymać, o ile nie otrzy­
ma się w porę środków finan­
sowych i „mocy przerobo­
wych”. Inna rzecz, że nie zaw­
sze w pełni wykonuje się i te 
okrojone nawet plany i wyko­
rzystuje limity-

Czasem wydaje się, ze swo­
ją drogą toczą się partyjne 
uchwały, a swoją — lokalne, 
planistyczne, limitowe decy­
zje. Zważmy przy tym, że su­
ma nakładów inwestycyjnych 
na całą drobną wytwórczość 
naprawdę nie jest wysoka: w 
br. wynieść ma ponad 12,3 mld 
zł — nieco mniej niż w 1978 r„ 
w którym krajowe wydatki na 
inwestycje produkcyjne po­
chłonęły ponad 511 mld zł.

A tymczasem efektywność 
inwestycji jest np. w spół­
dzielczości pracy niemała; po 
prostu opłaca się tu inwesto­
wać.

Na co można liczyć?
Opracowywane są obecnie 

rządowe programy realizacji 
uchwały XIV Plenum. Jeden 
doraźny, na dwa ostatnie lata 
tej pięciolatki i drugi długo­
falowy, na lata osiemdziesią­
te. Trzeba więc liczyć na to, 
że przyszła pięciolatka będzie 
autentycznie łaskawsza dla 
drobnej wytwórczości pod 
względem możliwości wzmoc­
nienia jej bazy produkcyjnej, 
przed czym nastąpić musi za­
stopowanie szybko postępują­
cego procesu dekapitalizacji 
majątku trwałego, parku ma­
szynowego.

Plan doraźny już zaczyna 
się realizować. Niedawno in­
formowaliśmy, że decyzjami 
rządu przeznaczono w br. 
dodatkowo 1 mld zł na szyb­
ko rentujące się inwestycje 
dla zwiększenia produkcji 
rynkowej i podaży usług. W 
porównaniu z cytowanymi 12 
mld zł — nie jest to mało. 
Zwłaszcza, że chodzi właśnie 
głównie o uzyskanie tej pro­

Wynikałoby stąd, że poprzed­
nie doświadczenia niczego na» 
nie nauczyły, a rezerwatowi za­
graża kolejne niebezpieczeństwo, i 

Brak terenów parkowych w > 
nowych osiedlach dzielnicy pól- j 
nocnej sprawia, że od kilku lat I 
w dniach wolnych od pracy 
Puszcza Kampinoska i Las Bie­
lański doznają istnej inwazji 
spacerowiczów. Dawniej od ul. 
Podleśnej prowadziły do re­
zerwatu dwa wejścia. Obecnie 
każdy włazi którędy chce, a 
brzeg lasu wygląda jak śmiet­
nisko. pełno porzuconych papie­
rów, toreb plastykowych, bute­
lek, opakowań po kefirze itp. 
Podobnie dzieje się wewnątrz 
lasu, gdzie przedeptuje się „dzi­
kie” ścieżki. Są i tacy, którzy 
depczą młode sadzonki, a o- 
grodzenia z drutów nie stano­
wią dla nich zapory.

Ojciec, w towarzystwie chłop­
ca w wieku szkolnym, wspięty 
na palce lamie konar brzozy. 
Na zwróconą uwagę: „Panie, 
przecież to rezerwat!” — odpo­
wiada ze zdziwieniem: „No, to 
co?”

Pod słupkiem z tablicą: „Rezer­
wat Przyrody — prawem chro­
niony" grupka dzieci z łopatka­
mi i kubełkami ryje runo leś­
ne, czując się jak w piaskow­
nicy. Obok stoi dziadziuś... na 
straży, aby nikt dzieciom nie 
przeszkodził w zabawie.

Na dużych tablicach u wejś­
cia do lasu widnieje m.in, in­
formacja o zakazie zrywania 
jakichkolwiek roślin i niszcze­
nia runa leśnego. Tymczasem, 
gdy wiosną zakwitają zawilce, 
pszonki i leśne kluczyki —licz­
ni spacerowicze wynoszą z re­
zerwatu cale bukiety tych kwia­
tów, a z nadejściem zimy prze­
mieniają rezerwat w teren spor­
tów zimowych. Z pagórkowa­
tych stoków zjeżdża się na san­
kach. W ubiegłym roku wars'- 
wa śniegu dostatecznie gruba 
dla improwizowanych torow 
saneczkowych, okazała się nie­
dostateczną osłoną leśnego po­
szycia. Z wiosną obnażyły się 
w tych miejscach pasy gołej 
ziemi i tym samym przybyła 
nowa ilość „dzikich” ścieżek — 
• każdym rokiem wzrastająca.

Jeśli nie zostaną podjęte na­
tychmiastowe środki zaradcze, 
dotyczące nie tylko lasu, lecz 
i jego bezpośredniego sąsiedzt­
wa — Lasowi Bielańskiemu gro­
zi dewastacja i zagłada. Dlatego 
należałoby:
• obszar w rejonie starorzecza 

Wisły, między ul. Gwiaździstą 
a Wisłostradą, a także na 
wschód od Wisłostrady, w po­
bliżu Kępy Potockiej, przezna­
czyć na tereny parkowe i obsa­
dzić zielenią, zachowując znaj­
dujące się tam ogródki działko­
we;
• odtworzyć w maksymalnym 

stopniu zadrzewienie Osiedla 
„Ruda” i w taki sposób, który 
by harmonizował z drzewosta­
nem rezerwatu:
• w czworoboku ulic — Klau­

dyny. Rudzkiej. Lektykarskiej 
i Podleśnej zachować WYŁĄCZ­
NIE niską zabudowę willową, z 
dużą ilością drzew;
• ograniczyć do minimum 

ruch kołowy na ul. Podleśnej, 
w odcinku między ul. Gwiaź­
dzistą a Lektykarską i wprowa­
dzić tam zakaz parkowania.

Prof. dr med. 
HANNA 
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dukcji drogą modernizacji, 
wzbogacenia wyposażenia, lep­
szego wykorzystania istnieją­
cego potencjału. Pomóc ma w 
tym dziele przegląd bazy pro­
dukcyjnej, efektywna pomoc 
przemysłu kluczowego w prze­
kazywaniu bądź dzierżawieniu 
urządzeń zbędnych lub nie za­
instalowanych. A jak wiado­
mo — ma ich „klucz" czasem 
sporo. Zwłaszcza w sytuacji 
ograniczania tempa inwesty­
cji, w niejednej fabryce le­
żeć mogą cenne maszyny 1 
urządzenia, niekiedy z impor­
tu.

Te drobne, szybkie inwesty­
cje (budowa obiektu o kosz­
cie maksimum 35 min zł ma 
trwać do 12 miesięcy, zwrot 
nakładów w 24, a najwyżej 
48 miesięcy) generalnie jed­
nak sprawy nie załatwią.

Dotychczasowe doświad­
czenia z zaopatrywania drob­
nej wytwórczości w urządze­
nia wykazują, że zbyt wiele 
w tym przypadkowości i lo­
terii. Toteż nobilitowanie tej 
gałęzi gospodarki i przemysłu 
do pozycji ważnego partnera 
w systemie poprawy zaopa­
trzenia rynkowego, świadcze­
nia usług, kontrahenta koope­
racyjnego kluczowego prze­
mysłu, musi za sobą pociąg­
nąć inne traktowanie jego po­
trzeb w tym względzie. W 
materiałach XIV Plenum KC 
powiedziano wyraźnie: 
Przemysł elektromaszynowy 
powinien uruchomić w szero­
kim zakresie produkcję maszyn 
i urządzeń zabezpieczających 
w maksymalnym stopniu wie­
lorakie potrzeby przemysłu 
drobnego. Wielkość i terminy 
uruchomienia tej produkcji 
powinny być dostosowane do 
szybkiej likwidacji ostrych 
deficytów towarów rynkowych 
i niezaspokojonego popytu na 
usługi bytowe dla ludności”.

Trzeba się spodziewać, że 
odpowiednie resorty i zjedno­
czenia poważnie potraktują 
to zalecenie i uwzględnią je 
w swych programach kon­
strukcyjnych i produkcyjnych.

Ustabilizować 
organizację

Przemysł drobny ma oczy­
wiście swoje zaplecze techni­

ZŁOMOWANIE STATKÓW 
WYBUCHEM

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Technologii Wybuchowej w War­
szawie. przy współpracy z gdań­
ską stocznią ..Radunia”. od po­
czątku bieżącego roku prowadzi 
intensywne próby wykorzystania 
energii wybuchu do niektórych 
prac przy złomowaniu wyeks­
ploatowanych statków. W trak­
cie tych prac niejednokrotnie 
konieczne jest wycinanie róź- 
ny< h otworów pozwalających na 
dotarcie do trudno dostępnych 
zakamarków statku, otworów 
wentylacyjnych 1 ewakuacyjnych. 
Nie zawsze Jest możliwe użycie 
w tym celu palników — np. w 
sytuacji, gdy w zbiornikach po- 
zostają resztki niebezpiecznych 
substancji. Materiał wybuchowy 
może też zastąpić niezwykle 
ciężką pracę operatorów miotów 
pneumatycznych przy kruszeniu 
zabetonowanych kostek balasto­
wych w starych trawlerach ry­
backich.

Materiałem wybuchowym jest 
plastyk, zamknięty w specjalnej 
wkładce metalowej. W chwili 
detonacji wytwarza się ukierun­
kowana fala uderzeniowa o 
wielkiej energii i temperaturze 
kilku tysięcy stopni Celsjusza. 
Stopiona wkładka metalowa two­
rzy plazmę, przecinając metal. 
Powstała w wyniku wybuchu 
szczelina ma ok. 3 mm szero­
kości i jest bardzo gładka. O- 
siągnięto już szczeliny o długości 
kilku metrów. Jak się oblicza, 
nowa metoda cięcia jest o ok. 30 
proc, tańsza od tradycyjnej Po­
zostałe jeszcze do rozwiązania 
problem natężenia hałasu pod­
czas odpalania ładunku — pra­
cuje nad tym Instytut Medycyny 
Morskiej.

FOLIA PRZECIWKO 
HAŁASOWI...

Instytut Fizyki Budowlanej w 
Stuttgarcie opracował folie z 
tworzyw sztucznych o rewelacyj­
nych właściwościach. Ściana po­
kryta tapeta o grubości zaledwie 
0.3 mm wykonana z tej folii, 
prawie doskonale absorbuje ha­
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czne, projektowo-konstruk­
cyjne, które także zajmuje 
się programowaniem rozwoju 
bazy wytwórczej w określo­
nych branżach. Od niego za­
leży prawidłowość polityki i 
decyzji w tej dziedzinie To­
też dużego znaczenia nabiera 
chyba tworzenie, a przede 
wszystkim stabilizacja struk­
tur organizacyjnych w drob­
nej wytwórczości. Nie można 
tych struktur nieustannie 
zmieniać, gdyż utrudnia to 
nawet zrobienie zwykłych bi­
lansów potrzeb, nie mówiąc 
o jakiejś sensownej opiece 
nad majątkiem trwałym. Pod­
czas ostatniej reorganizacji 
nie uniknięto kolejnych błę­
dów podporządkowując na 
przykład wojewódzkim orga­
nizacjom spółdzielczym nie­
które obiekty zajmujące się 
remontami wyspecjalizowa­
nych urządzeń służących ca­
łemu krajowi. Mówiono mi o 
tym np. w Krajowym Związ­
ku Spółdzielni „Elektromet" 
w Katowicach, który ma ty­
powe dla całej spółdzielczości 
kłopoty (tam też sypią się 
maszyny, przydziały są bar­
dzo małe, a potrzeby duże). 
Podporządkowanie dwóch baz 
remontowych województwom 
nie było przemyślane — jed­
ną z nich zresztą udało się 
oazyskać.

Drobny przemysł musi 
mieć „siłę przebicia" w tych 
wszystkich sprawach. Jego 
kadra kierownicza nie może 
nieustannie zajmować się 
zmianami organizacyjnymi, 
ale lwią część swego czasu po­
święcać sprawom zasadniczym; 
tym, od których zależy zas­
pokojenie potrzeb społecznych, 
a więc produkcji towarów, 
świadczeniu usług. A tego nie 
będzie bez surowców, kadr i 
narzędzi pracy.

Wyraźne określenie kierun­
ków działania przez XIV Ple­
num KC partii — również w 
dziedzinie wzmocnienia tech­
nicznej bazy produkcji, stwa­
rza realne jak nigdy nadz.e- 
je, że nastąpią radykalne 
zmiany na lepsze. Pod warun­
kiem, że kontrahenci drobne­
go przemysłu na wszystkich 
szczeblach i we wszystkich 
ogniwach administracji gos­
podarczej oraz sama drobna 
wytwórczość zadania te po­
traktują serio i realizować je 
będą terminowo i solidnie.

ANDRZEJ ŻMUDA

łas. Tworzywo to „wyłapuje" M 
proc, padającego nań dźwięku. 
Zdolność tłumienia wynika, uj­
mując rzecz najprościej, ze zja­
wiska zamiany padającej na 
tworzywo energii akustycznej na 
ciepło. Oprócz wyjątkowo do­
brych parametrów akustycznych, 
folia ma I tę niebagatelna zaletę, 
w porównaniu z tradycyjnymi 
płytkami dźwiękochłonnymi, że 
jest bardzo cienka i estetyczna, 
dzięki czemu można nią np. wy- 
tapetować mieszkanie I pozwo­
lić wreszcie odetchnąć sąsiadom 
od zbyt głośno uruchamianej 
aparatury stereofonicznej.

... I PRZECIW KOROZJI

Korozla jest zmora kor.struk- 
ło-ów. I przeciwko niej wytoczo­
no „armatę". Uczeni z Tadżyki­
stanu doszli do wniosku, że ru­
ry wodociągowe i nawadniające 
można by chronić przed rdza za 
pomocą folii odpowicdn-o silnie 
przytwierdzone! na ich ścian­
kach. Do tego celu użyto folii z 
polimerów i specjalnego działka. 
Pakiet folii, będący „pociskiem”, 
wyrzucony z działka z ogromną 
energią. szczelnie nblenia Po­
wierzchnię rury. Jak wykazały 
badania, żywotność tak zabe-nle- 
czonyeb rur wzrasta wielokrot­
nie.

JESZCZE RAZ 
TRÓJKĄT BERMUDZKI

Zagadka tzw. Trójkąta Ber- 
mudzkiego na pewno, mimo o- 
statnio prowadzonych wspólnie 
przez ZSRR i USA badań, nie 
jest jeszcze do końca rozwiąza­
na. Kolejnym krokiem ku jej 
wyjaśnieniu mogą być zaobser­
wowane kilkaset kilometrów od 
wschodniego wybrzeża Ameryki 
Półno-nej silne wiry w cienłym 
prądzie atlantyckim — Golfstro- 
mie. Wiry te. mające do dwustu 
kilometrów średnicy, tworzą się 
w meandrach prądu i mają 
kształt kota, w którym krążąca 
ciepła woda otacza Jądro zimnej 
wody. Zjawiska takie trwają 
około dwóch lat i po tym cza­
sie samoczynnie zanikają.

J. B. i K. F.
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